
W M S k m

P a p u i a r n r  J z i e n n l K  i l u o i P o w a n y ,  

u f y c h o d z l  w a  L v a  v i a  k a ^ i g e  d n i a  p o p o ł u d n i u *

n r .  6 9 2 $ a < rK  X X I V .

Wtorek 22. lipca 1924,
C e n a  Z a  e g z e m p l a r z  w e  48 Sg? 
L w o w i e  i  w  c a i y m  R j  a j a  ■ a

N f  p rc w in c jo n ł la y ch  -Jworsach icolsj w y s i l  . . 1 8  q r .
Prenumerata mt83ięczna wa L w o w ie  . Zł. 3 -2Ó 
Prenumerata mies. z przea. paczł. . . Zr. 3 2 9  
Prenumerata miesięczna zagrani*;., . . Zł. 5'—
A d re s : „Wfok Nawy*, L w ó w , ul. Sokoła I. 4 (dom 
własny). —  Konta poczt. Kasy 0 % in .  Jlr. 143 i)5ł. 
Tsiefon Redakcji i Administracji . . .  Nr. la.

t e ł  T M  i i i t a  sprsw ?
10sadzeni? w por ietrz® ^idynku polkyinego. -  

Doniosły w yrelstak.
Taisisnlsss listy Satosyftii i dolary SsIsieeteM?.

P. PLUTA ZAPRZECZA.
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

W arszawa. W  związku z onegdajszem o- 
świadczeniem  p. W itosa, w  którem tenże za­
przecza jakoby „Piast* godził się na propozy­
cję współpracy ze Związkiem chłopskim, pre­
zes tego klubu, p. Pluta, ośw iadczył „Kuriero­
wi Polskierriu‘v ź e  nie proponował współdzia­
łali'! ow ych klubów i żadnych kroków oficjal­
nych jako prezes; klubu, w  tym kierunku nie 
przedsięwziął.

KLUB UKRAIŃSKI WYJAŚNIA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. Klub ukraiński w ydal konnmi 
kat, w którym zaprzecza jakoby zajście mię­
dzy posłami W asyńczukiem i Hruckim miało 
podkład polityczny. vVyłaniające się różnice 
zdań, czy  to co do stosunku do metropolity 
Dionizego czy  też w sprawie rzekomego'.zgło 
szenia się do klubu posła ks. llkowa, mają rze 
komo nie istnieć. W edług tego komunikatu zaj 
śeie nie przekroczyło ram wypadku -wewnętrz 
no-k!ubowego i znajdzie załatwienie na dro­
dze koleżeńskiej.

UKRAIŃCY USUWAJ A Z Kl UBU P. ZAŁU- 
CKIEGO ZA RÓŻNE NADUŻYCIA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. Poseł Emilian /a lu ck i został 

usunięty z klubu ukraińsko-włościańskiego za 
rozpowszechnianie o klubie uvrłaczających 
v ieści oraz za popełnienie różnych nadużyć 
aż ûo nieptacenia \y_bufecie;_sejmowym.

lilii feis iptóiiii®
pOS"Ui'.ŁJ O wicedyrektora, względni:: 3zefs 
Wyd !a u Em isyjnego, oraz szefa Wydziału 
łlip . tecznegr. Wymagane u yższe  wykształ­
cen ie i długoletnia praktyka. Szczegół we 
zg ł-szen ia  p o i  ,,Kre yt R dniczy"  do „R e­
klamy Polskiej", Warszawa, Jasna 10. 2391

ProfeKt ulepszenia rasy ludzKief.
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Kłopoty pewieie S©r@§pinfl0!fe.
Koresponuent jednego z oarozo pow aż­

nych p;sm światowych, które urabia opinję po 
iuycziui śwjaca i jest czytane i poważane na 
obu półkulach, żalił sig przed swoim i kolega­
mi dzienniKaizami, że z powodu rekonstrukcji 
tabun, tu gotów jest stracić posadę. Niejeden z 
C zytelnków  radby zapewne w iedzieć* jaki 
noże być związek m iędzy zamierzeniami p. 
vVl. Giabskiego a tem, czy pewien dzienni­
karz, obsługujący prasę zagraniczną straci pc- 

czy też nie. Przytem  zaznaczyć wypada, 
żc dziennikarz ów  informował sw ój dziennik 
rzetelnie i podawał tylko istotne i prawdziwe 
w iadonipści. Każdy to oczyw iście zrozumie, 
że na Zachód nie telegrafuje się ; wszystkich  
szczegółów , lecz tylko w iadonpści essencjonal 
ne. które mogą zainteresować i opinję politycz 
ną zagranicy, w ite  n. p. w  Anglji.

W ięc cóż mógł ów  dziennikarz telegrafo­
wać o tem, co się dzieje w Polsce. Dał znać 

^swojemu dziennikowi w  poniedziałek, że pre- 
uilęr Wł. Grabski postanowił rekonstrukcję ga 
j.netu, i że stanowisko ministra spraw zagra­
li eznych zaproponował posłow i 6 t. Thuguttcr- 
v. i. Wiadomość- ta puszczona ze sfer rządo- 
v, > oh, z otoczenia premiera Grabskiego, wia­
domość prawdziwa nie mogła być nawet dia 
zagranicy cbujętną. Nazwisko posła Thugutla: 
je.-1 tam znane, jako przyw ódcy frakcji liberal- 
rlSj, ■ zwolennika udzielenia praw mniejszo­
ściom etc. " '

Cóż mogła oznaczać wiadomość taka dla 
Anglika, który ją czytał w  jakimś poważnym  
organie, a interesuje się z tych czy  innych po- 
w odów tem, co się dzieje w  Polsce. Mogła o- 
na oznaczać, że premier Grabski licząc się po­
niekąd z opiiiją zagianicy, gdzie górę w zięły  
prądy liberalne, licząc się dalej z konferencją 
londytisKą, na której decydowane mają być 
spraw y w każdy m razie Polskę obchodzące, 
licząc się z pewną zmianą kursu polityki, w y­
wołaną uchwaleniem ustaw' o mniejszościach, 
postanowił nadać swojemu gabinetowi pewną 
podstawę parlamentarną i pow ołał do niego 
firmowego liberała (mówiąc w języku polityki 
zachodnioeuropejskiej).

Ale cóż miał ten nieszczęśliw y korespon­
dent zatelegrafować w  środę w ieczór? Mu­
siałby dać znać, <że poseł Thugutt w obec sta­
nowiska swojego klubu ofiarowanej mu teki 
nie przyjął. 1 tej depeszy się uląki, twierdząc, 
że jak ją w redakcji dostaną to pomyślą, że 
zwariował, depeszy nie pomieszczą, a gdy  
sprawdzą, że ma rację, to wogóle nie zechcą 
żalnych  depesz z Polski umieszczać, by nic 
narażać się na krytykę czytelników, że pu- 
sirtzają mętne i nieprawdopodobne wieści.

Bo przecież ża^eti Anglik i żaden czło­
wiek z jaką iaką kulturą parlamentarną nie u- 
w ierzy, żeby 1) premier chciał parlamenlary- 
asować gabinet bez porozumienia z parlamen­
tem, 2) żeby przewodniczący klubu godził się 
na wejście- do gabinetu bez porozumienia się 
z klubem, 3) żeby pertraktować z kandydatem  
do teki nie porozumiawszy się wpierw' z pia­
stującym tę tekę, który o swoim następcy do­
wiaduje się z gazety, 4) żeby osoby dc rządu 
zbliżone i do tego upoważnione dały do prasy 
wiadomość o zmianie na tak waż.iem i w pły- 
v owem  stanowisku, nie upew niw szy się, ż t

zmiana ta jest istotnie realia, 01 żeb^- prosić 
ministra człowieka bardzo -szanowanego i po­
ważnego by pozostał na stanowisku, - kiedy

rozpuśoao się w fosć, kto ma być jego następcą  
i tym następcą lada dzień zostanie.' s

Temu nie uw ierzy nikt. A korespondent, 
U tóry będzie podawał takie wieści musi nara­
zić w  cyw ilizow anym  kraju poważnie na 
szwank swoją opinję i sw oje stanowisko.

' P o d r f t f e J w i a t ó u  w  u t e s k o l l c z o i i o t t
Z a czasów  H om era poeci m yśleli; ż e  dają  do­

skonałe pojęcie o  przestrzen i św iata , m ów iąc, że 
■kowadło W ulkana leciało dziew .ęć utii i d zew ięć  
nocy z nieba na  ziem ię a  ctrug e ty le  czasu po trze­
ba było, ażeby  spadło  do prekła. R zeczyw iście 
czas w ydaje s ę  nan/^dość długi) jeżeli to  „spada- 
ń e “ śledzim y m yślą. A jednak ta  p rzypuszczalna 
w ysokość niebai daje  nam  ty lk o  m iarę  cdi cg! Dci 
księżyca, piamoty najbliższej ziettil, bo  o 384.000 
fotom etrów  odległej, a  będącej w ła śc iw e  przed- 
sOiiikiem ziem:. P odczas k iedy  słońce jes t o 400 
r a z y ' dałszc,. najbliższa gw azda o 9.330, inne o 
20.000—100.000 razy  więcej oddalone od ziemi 
i .ak  — bez końca. -

D aw niej ziemia b y ła  s ta łą  podstaw ą św iata, 
m ając nad sobą n e b o  astronom iczne i teolog czne.
D alś już w iem y, że nasza zienrta jc&6 m izerną, m a­
łą kulą, O bracającą się dokoła sw ej os:, p ły n ą c ą ’w 
przesrw orzi; i skazaną na liczne ruchy, z  k tó rych  
czternaście! IfflŻ BKT3SRŻTO. P ie rw szy  z  u c h  sp .o  
w adzający  n astęp stw a  doi i nocy, w yw ołu je  nie­
ustanne- zm iany w R e T u n k a c h  kosm icznych f w y­
kazu je , że w przestrzen i n e egzystu je  to , co na­
zyw am y  „dołem i g ó rą“. R egularnie, co dw anaście 
godzili, ruch nie odbyw a s :ę już z dołu w górę, 
alei z góry  na  dół i to, co  nazyw am y  w znosze­
niem s ę ,  jes t o p a d a n i e m  w przepaść...

Drugi •riuch ziemi, jej roczny  o b ió  dokoła słoń 
ca, niemniej z a traca  pozorną stałość)" gdyż nasz 
o k rę t powfletrzny przebiega1 940 miljonów k lsm e- 
ti*ów rocznie, z szybkością 107 tysięcy  k ilom etrów  
na godzinę.

W  tym  sam ym  c z a s c  słońce dokoła k tórego  
w ru jem y , p row adzi nas przez  p rzes tw o rza  ku 
konstelacji Herładesal z  szybkością 20 kilom etrów  
r,a set;uiG ę i to  w  ten  sposób, ż e  od czasu  sw ej 
egzystencji, ziemia, pasza  nie p rzeby ła  jeszcze po 
raz  drugi te j sam ej d rog '. 7amiasi) obracać się po 
linii koła) lub elipsy, zak reś la  ciągle sk rę ty , o tw a r­
ta  ku nieskończone ici.

Jednakże ten  ogólny zak res  naszego  system u 
słonecznego, ssmoawłącego trzeci ruch zem i, nie 
w ykazuje w cale  k ierunku naszego  ruchliw ego s ta l 
ku gdyż słońce  Jest ty tko  gw iazdą, częścią kon­
stelacji gw iezdnej d rog i mlecznej, k tóra1 rów nież 
zrrnonfei rtoejsce w bezm iarze z  niepojętą szybko­
ścią 600 kdoinetrów  na sekundę, zdążając ku kon­
stelacji koziorożca, k tó ra  rów nież się porusza, ja- 
ko, i e  k ażd a  gw ia-dar—słońce m a sw oje w łasne 
ruchy.

T e n  zespół, k tó ry  jest dla nas w szechśw iatem  
gwiozdhym , sk łada się z w ięcej niż m fljarda słońc 
w forrrte olbrzym : zbiornika św ietłn. k tó reg o  św a 
tło  potrzebuje 35 ty s . la t  zanim przeniknie ś red ­
nicę okwaitorjałną z  szybkością 300 tysięcy  kilo­
m etrów  na  sekundę.

Obce ma znamy już nictylko naszą drogę mlecz 
ną, ale wiele innych konstelacji światów dalekich, 
obcych naszemu, poruszających się w. idealnej

protz.ni z  szypK oścą w ym ienioną. w ic iaa  Głfmura 
M agellana, zaw iera jąca  278 m gław 'c  oddala s;ę 
od nas z  szybkością 5t>0 k ilom etrów  na  sekundę; 
M ała C hm ura z szybkością 603 kilom etrów . F o r­
m acje te podniebne zdają  się być" oddalone o 110 
ty s ięcy  lat) św ietlnych, o 110.000 ra z y  9 tryijomów. 
407 n r  1 ja ra ć  w  kilom etrów . 1

Jed n ą  z m gław ic spiralnych w łaśnie wymię; 
rzono, a  ob ró t jej dokoła sw ej osi dokonyw a się wł 
ciągu 45 tysięcy lat, inna jesżeze spotezebow uje 
80 fy s ę c y  l a t  P rz y  pomocy fotografii zdobyliśm y 
łu ż ' m łjo n  takich m gław ic sp iralnych, k tó re  . nie 
ukazują się w  D radze M lecznej, ale poza nią, na 
je} biegunach. Są to  inne św iaty... W  ten  sposób- 
p rzekszta łca  się obecnie przez szybkie i fan tasty ­
czna zdobycze, s tap tó y tn y  pogląd na w szech­
świat.

Jak  m m atu ro w o  w yglądał ten światy w cza­
sach  Buddy, M ojżesza. P la tona , M ahom eta, w obec 
lego, Jasi wodzą dzisiejsi nstronojnow ie?. D z ś  m a­
m y prized oczym a gwiazdy- lfczUHfe w miijony, w 
aW jardy, o roama-itycfh w ii.lkośaacli, o różnym 
wieku, jedne w pełni św ietlnej energ j’, inne zu­
pełnie młode, to  znów sędzin  e albo już dawno 
zm arłe, p fżsdstaw ia jące  przcobrasżerta ż y c a  kos- 
n fcznego.

A cały  ten  ogrom  w szechśw iata  spoczyw a na 
podstaw * ... niew idzialnej. W szystk ie  tle potężne 
m asy  św ia tów  p ływ ają  w  próżna Ztemś* w aży  
5.990 seksyljonów  kilogramów'-; słońca 1.990 o k ty - 
Ij-o-uów. Syrjusz je s t dw a ra z y  c ięższy ; w łą śn e  
zw ażono m ałą gy/iazdę w zodjaku LilKorny i ta  
josrll 160 razy  cięższą od słońca. I w szystk ie te 
św ia ty , w szystk ie  te  słońca, w szystk ie  te sy s te ­
my, poruszane są s 'łą  niew idzialną.

Objęioiść tych  glob o w m oże być -rowau;eż te ­
m atem  do rozm yślań. Aota-i es, przept.ękr,a gw iazda 
dScorpjona, m a ś?edińcę 460 ra z y  d łuższą od ziem ­
skiej.

Ale rdotylko podstarwa św iata , sita) rządząca  
jest m ew idzialuą. N iew idzialne jest) rówmteż uksz ta ł 
tcw an ie  sam ej ntaterji, gdąż a tom y, z  k tó rych  się 
św ia ty  .składają, są  rów niż niew idzłakie. Ich śred ­
nica jest rsfJjonówfl częścią m ilim etra, a  ich za ­
w artość stum iljonow ? częśctią, try lionow ej części 
gram  a. Jeden  ni) Ingram radjum  zaw ie ra  d w a miljo- 
:;y try lionów  aitomów, E lektron, jesfi to  w idzialna 
negatyw na elektryczność w około k tórego  w ku ją  
urnę e lek trony  z niepojętą szybkością. W  tvm  
w szechśw  secie, począw szy  od nr.jpotężnietszycli 
.fońc, skończyw szy  na  najdrobniejszym  atomie, 
w szystko  działa, ru sza  się, w iru je  N asze pojędle 
u legle obecnie- zupełnem u p rzeobrażen iu : sto im y
w obec potężnego dynam izm u, rządzonego  sa ą  nie* 
slcończcitą i n iezrozum iałą dla nas, m ieszkańców  
gw iazdy  -— satelity , zbłąkanej w-'śród milionów:
system ów , dążącygh ku  nieskończoność!

R. Kor.

I @ f t z a c y | n @  s j a w l s k a  d p c l i ć ^ .
SEANSE PROf. GIDIERA. — MtDJUM W KLATCE ŻELAZNEJ. DUCHY UKAZUJA SIE. — 
ZJAWISKO MA1.E.J DZłEWCŻYNK/ MAUDY. — MCDJUM PADA BEZWŁADNIE. — TAJEMNI- 
CZA POSTAĆ KOBIECA. — GOŚĆ Z ZAŚWIATA, MÓWIĄCY PO FRANCUSKU. — OSZUSTWO

WYKLUCZONE.
(ns) W  w ydanem  niedaw no dziele paryskiego 

profesora un iw ersy tetu  Kalrola R ic h e fa  p t. ,,Para- 
•^wchcAwda’ i paTa-psycho-fizyka“ du jem y past*-

pujący opis niczm-iemio feiteresującegG dcśw ład- 
czciiia':

S m iest p ro f. (Tbiora, k tó ry  Wżeiz w iele ozie-
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si»iefe la t p iastow ał g o u tó ić  dy rek to ra  now ojbr- 
s k e j o  insty tu tu  paśtasronvskiego, h y ła  ogrom ną 
s t r a tą  dla w iedzy  oickultystyczaed. W  roku 1WM) 
m iał odczy tać na r i ęd ry iłarodaw ym  kcruscrsste w  
P aryżu  sp raw o zd an e , ze  sw ych  rozstrzygających  
dośw fodczeń. k tó re  p rzeprow adził z  udziałem  p a r 
ni Saimon. Nić p rzyszło  Jednak do tego  odczytu, 
poniew aż profesor um arł na  p arę  tygodni p rzeu  
itoiMgreseni. Prof. R tóhef w yjm uje opis jednego z 
tych  aośw 'odczeń  z ręlcoęjisó w, pozostaw ionych 
p rzez  zm arłego.

G iw er czynił d o św iad czan ą  w  sw em  w łasnem  
laboraMirjmn. N ajpierw  skonstruow ać polecił ża- 
F zrta  k la tkę , do k tó re j w ejście z a m k n i e  b y ło  na 
klucz. P a n ą  Salm on zaniknął do tej k latk i, klucz 
od w ejścia schow ał do kieszeni, a  zam ek zskleu 
m arkam i poaztow em i. Gdy św ia tła  pog iszono, 
u jrzano na.g!e ręce, ram iona i ży w e  k sz ta łty  w  
w nętrzu  klatko Z najdow ał stę tam m ężczyzna, k o ­
bieca i małąi dziew czynka, nazw iskiem  M audy, 
k tó ra  to  postaci w ysz ły  z klaiikh W reszefa ii pani 
Salmon opuściła jej w nętrze  i padła' bezw ładnie na 
ziemię. O i/cezę to w an y  zarnfik pozostał nfctktrięł./.

W  drugiem  dośw iadczeniu kłamcę zastąp iła  
skrzynka drzaw ńuia1 k tó rą  rów nież h a r ia tW łw Ie  
zam kn'ęło. P ró cz  tego zw iązano znajdująca się 
w ew n ątrz  panią Salm on pow rozam i i p"zyv ązano 
Ją do w ew n. ścian skrzyni. W  24 sekund po zga­
szeniu św ia te ł ukazała srę od stro n y  zew nętrznej 
skrzyni obnażona ręka  ludzka', oraz jeszcze jakieś 
k sz t lf ty  ży w e  i poruszające s.ę. P o  Kilku minu­
tach ukazał się zfrwrtątrz steizyrr wielki biały 
przedm iot, podobny do słupa. Z k o lo r o w a  fak g iy - 

,b y  postać kobieca w yszła  ze skrzyni. Rozpoznali 
ją  riatych-indst dw aj św iadkow ie naoczni: pm :| D. 
i pan B. P ostać  ta  m ów iła bardzo  dobrze po fran -j 
C E S k u , a oszustw o by ło  w ykluczone, pnmnważf: 
pani Salmon znała  ty lko  parę  fn inc słów . Zjaw i­
sko trw a ło  oknkł 2 min,ni. K a s e ta  ow a by ła  sm u­
k ła , mogła liczyć około 24 lat, podczas gdy  pana 
Salm on b y ła  dość tęgiej tf l '2 ?  i Uczyła 50 lat. Z 
kolei ShBSfil się m a ła ,'w y so k a  na 1 m etr Maudy, 
no niej jakiś w ysok ; m ężczyzna, k tórego  musku­

larną dłoń prof. G iowr uścisnął. P o  kró tk im  czasie 
so rtzacyne zjaw isko znikło, jakgdyby zapadfo się 
pod zcrritę.

P o  tym  seansie skoasiatow ano , ż e  herm etycz­
ne zam knięcia skrzyni by ło  zupełnie nienaruszone. 
Pr u Salm on b y ła  zw iązana pow rozam i. W ykluczou

nem jest, b y  p ró cz  profesora, pani Salm on i św i-d - 
ków  naocznych znajdow ały  się jeszcze iakteś' o s o ­
b y  w pokoju. O kkułtyści franc. zastanaw iają  s;ę 
g łęboko nad tem  napraw dę senzacyjnem  SSaw i- 
skietn chich ów.

JAK LITERACI Za PRZECŻAJĄ O SWOJEJ 
ŚMiERCI.

S łynny hum orysta am erykański M ark T w ain , 
uśrtt-srco.iy został p rzedw cześnie przez  jeden z 
dzienników  am erykańskich. D ow iedziaw szy się  o 
tern, za te leg rafow ał do odnośnej redakcji ty lke ty ­
le . „W iadom ość o mojej śm ierci jest silnie p rze­
sadzona. M ark  T w ato “.

W po tobnei sy tuacji znalazł sie sw egc czasu 
poeta  inkaniorki Friazf R eu ter, k tóry  przedw czesnej 1 
w iadomości o sw ojej śm ierci zaprzeczy? tem  i sło­
w y: „Szanow ny Parne R edaktorze! Poniew aż z
ła tw o  zrozum iałych p o ro d ó w  mwn w s trę t do te­
go, abym  scastał żyw com  pochow any, p rze to  upra­
szam . aoy  Szan. Pan  zechciał łaskaw ie w ykapać 
runie z N -ru 263 sw ego  szanow nego pisma, Z po- 
w iżaarem F. R euter *.

PŁYWAJĄCY UNIWERSYTET.
•

W  S am ach Zjednoczonych zaw iązało  się koa- 
soi\.jian złożone z k a ru  mfijardemow, k tó rz y  na 
d łuższy  czas w ynajęli sta tek  ,,Pr-'nces ABc«“ i po­

lecili go przerobić  w ten sposób, aby  mógł p o  
rmaśció pew ną liczbę profesorów  100 studen tów -i 
odpow ied iją  załogę. Obok w ykładów  teo re ty cz ­
nych, jakie będą odbyw ały  się na1 s ta tku  podcza-ł 
drogi, słuchacze tego  uniw ersy tetu  będą k o rzy ­
sta! z ku rsów  praktycznych z gaografji, z o o l o g i i ,  
botaniki, historii, sztuki i tp, odbyw anych  w chwili 
gdy  s ta iek  nrzytWJe do  lądu.

F o rw sza  pooróż pro jek tow ana fest do Japonii, 
Chin. Indji, G re c y  T u rc ji; W ło d i; Tunisu Al- 
g'c‘Tu, Francji 3 Anglfi W  m iarę dośw iadczeń z e £ | 
b ranych  w  te j p ierw szej podróży p ływ ającego 
un iw ersy te tu  urządzane tę d ?  następca.

SZKLANE BRYLANTY.
Wl w e łk ich  m iastach am erykańskich handel 

szklanym i bry lan tam i je s t prow adzony  na  ulicach 
n a  szeroką skalę. Różnica pom iędzy osrusiw am i 
apraw dapym i za  'oceanem  a w  W arszav.de jest jed­
nak znacznń. W  A m eryce oszuści sp rzedalą  goto­
w e w yroby ozdobione fałszyw ym i tjrylaartumi, za­
pew niając przechodniów , że zabrak ło  im pieniędzy 
na  podróż pew ro tną  oo domu co zmusza ich do 
pozbycia się pam iątkow ego przedm iotu.

Nidoitso
KRWAWA BIJATYKA NA WESELU.

(—) Pew ien żydow ski kupiec obchodził w  Kal- 
iriku koło M unkacza w u ro czy s ty  snosób sw e go­
d y  w eseine. Zaprosił licznych gości z M unkaeza,

Których „gros“ słajloyAH młodzi pomocnicy han­
dlowi. P o  uczcie weselnej poczęła się młodzież do­
magać tanów; próżno s ta rsz e  pokolenie tłómaczyć

BRONISŁAWA RYCHTER 

%

JANOWSKA.

tGi^g daiizy).
Na dropi dzień przypadała niedziela, 

w  której w szystkie urzędy, pozam ykane i ze 
straszna zmorą niepokoju musiałam czekać 
do poniedziałku rana, dow iedziaw szy się, że 
paszporty nasze znajdują s :e w  rękach ka­
pitana okrętu Scarseiini. R adości mej n ‘e 
było granic, gdyż pozostanie bez'dokum cn- 
tó w  pi drózy, rów nałoby się katastrofie.

Kiedy w niedzielę zastał- m biu. o zam ­
knięte i p \i'd a "  w  dom u, w  którym  się m ie­
ściło , o adtes dyrektora, zaprosiła mnie do  
mieszkania sw eg o  lokatorka teg o  dom u pa­
ni Boretti G iuseppina i w idząc moje zmart­
w ienie, starała się rr nie wszelkiem i sp o so ­
bami uspokoić, cel sw ój osiągnęła w  p o ło ­
w ie, ale widząc że niepokój mój nie ustępuje 
mimo wszelkich z jej strony w ysiłków , po- 
róanowiła nie w ypuszczać mn s z opiek.jj’ 
P o s !ała sw eg o  również jak ona dobrego męża 
do Nervi pr> nasze walizki 1 pozostaw iła  u 
siebie aż do chwili udania r-ę na okręt.

B yła w prost ,wzruszającą w  swej tro­
skliw ości, w  okazaniu mi serca w  tej nader 
dla mnie przykrej chw ili, obiecując na w y­
padek zaginięcia paszportów  dołożyć w szel­
kich starań bym otrzym ała n ow e dokum enty  
podróży. Przyjm owała nas tak serdecznie i 
tak gościnn ie i z taką niespotykaną u obcych

n  c h r z e s c . j ć . n s m e m ,  

: ę  p u d  te m  w ra ż e -
ludzi dobrocią, i ; 
że do tej chwili ■
niero i z przyjem nością o tem piszę. Ze nie 
miała w  ten żadnego m tesesu, św iadczy fakt, 
że nie przyjęła naw et poniesionych kosztów  
utrzymania za ca<‘e 2 dni, jakie spędziłam  
u nich z moją tow arzyszką, starając się o, 
w szelkie dla nas w ygod y i doskonałe poży­
w ienie. „Mnie wystarcza, że panie Polki i 
chrześcijanki'* m ów iła z łagodną dobrocią.

W  poniedziałek rano uw iadom iono mnie 
że , ,Scarseiini" odp ływ a o  10 wieczorem  i 
że paszporty znajdują się iuż na okręcie. 
P aństw o Borretti przygotow ali nam pakiet 
przerozmaitych prow iantów  na drogę, w ią ­
zankę pięknych róż i osobiście odprow adzili 
na okręt, pozostając z nami aż do chwili 
odpłyr.ięe.ia.

Jak się dow iedz ałam, są  to  W eneci, 
których w ojna w ygnała  z własnej sied .iby  
do Genui, gdzie już pozostaną. Zegnałam  ich 
z praw dzie ą w dzięcznością za w szystko ro  
dla mnie uc ynili, w ciągając nazw iska Ich 
w  liczbę m oich przyjaciół.

Znużona wypadkam i, ułożyłam  się za­
raz do snu i obudziłam  o 4 rano w  S. Mau- 
rizio, gdzie statek nasz na 4 godzinę zaw i­
nął. W ypoczęta i szczęśliw a z najlepszego  
obrotu spraw y paszportow ej, skorzystałam  
z cudnego dnia słonecznego i nam alowałam  
sob ie z okrętu w idok na port. W dwi e g o ­
dziny potem  byliśm y na peinem  morzu. Dzień  
pogodny i przejrzystość powietrza, p o zw o ­
liły naru obserw ow ać w ybrzeże Francji. P ły ­
nęliśm y kc to San R em o, Men tony, M onte

Carlo, Nizzy, C annes... N adchodziła cudna 
m iesięczna noc, pełna blasków  i św iateł w  o d ­
dali ginących przystani i mijała w śród  n ie- 
zamąconej ciszy na przedziwnie spokojnem  
morzu. *

D nia i? . VI. o godzin ie 6 rano zaw i­
nęliśm y do portu w  Marsyiji, gdzie urzędnik 
celr.y udzielił pozw olenia wszystkim  podróż­
nym na obejrzenie m iasta, w yłączając z n iego  
N iem ców .

B yło jeszcze bardzo w cześnie, a b  m ia­
sto wrzało życiem. Zapoznałam  się z n>m 
doskonale, zwiedzając św iątynie, pałace, p la­
ce i ulice, je s t  czyste, piąkn;e położone pełne  
skw erów  i ogrodów . Marsylia stara tuż nad  
samym portem  jest niezmiernie charaktery­
styczna p izez sw oje uLLzne życie. Uliczki 
ogrom nie w ązkie, w  nich sto sy  odpadków  
w  których żyję stada czarnych kotów . Nikt 
ich nie prześladuje, a naw et otacza pew ną  
opieką. Konduktor tram w ajow y któ-y  spot' 
kał kota na torze, zatizym ał w óz i czekał 
dopóki czw oronóg nic zeszedł. W  uliczkach 
tych w re życie handlow e. Rosticzerje i ka­
wiarnie p zepełntone marynarzami, hale tar­
g o w e pełne są m ięsiwa, ryb, jarzyn i owocowo

W  dniu tym odbyw ała się uroczystość  
pierw-zej komuną św . P o  ulicach krążyły 
rzesze małych dziewo, ątek, ubranych w  dłu­
g ie  suknie do samej ziemi z w elonam i i w:en- 
cam ! białych kw iatów  na głow ie. Istne m ałe 
kobietki z tw arzą d.decka. Marsylia now a, 
jest jak każde now e miasto, ulice długie, 
rów ne, czyste, m eżna takie sam e ulice sp ot­
kać zarów no w  Medjołani?, jak 1 w  W :edniu.



poczęło rozochocone-] młotteioży, żo zakon zabrał-- 
n j l  tańców  m iędzy członkam i różnej płc*. U w ag' 
zgorszonym!) 'patriarchów  nie odniosły najrrmieis®?- 
go skutku, sprow adzono kapelę' cygańs-kiK- a nie­
baw em  ca łe  " tow arzystw o  młode puściło s ę  w 
k.ieho-czy tak t czardasza.

O rtodoks' opuścili spokojnie ..miejsce^-z-gor- 
szen ia“. lecz plan ich zem sty  by ł gotow y. Nie tir<ud 
no by ło  im jitó podburzyć ciem ny tłum tRaf-oinła- 
steezkow y, k tó ry  uzbrojony w kulyj w id ły  8 bok­
se ry  wmSt ruszył ław ą na dom now ożeńców . W  
m yśl ' uananych w ' podobnych w ypadkach zasad .

tak tycznych  zgaszono naprzód  lam pę, a co tem  za­
czę ła  się ohydnat Wjatylka, zakończona Erzitemi 
ofiaram i minaj lub wśęce-L-potnrbowjKię^n'. N aw et 
rab winnym cyganem  dosta ło  się n czgorzej. Ofiarę 
'rozw ydrzonego tłum u ortodoksów  padło  rć\v.n-ież 
przędzenie m ieszkania.

K res w szystk iem u położyła  dopiero czeska! 
p tą id a n n c rja , k tó ra  odesłała  „b B & p y m w " a1 p o ­
turbow anych  uczestników  tań ca  do szp ła la ', a fa ­
natyków  ortodoksyjnych odeskorto-wata' do w ię- 
zfcftaA jt M unkaczn.

bolszewicka na terenie państw obcych, zw ła­
szcza sąsiednich.

U nas odbywa się „przebudowa", bowiem  
zbyt wielu działaczy komunistycznych siedzi 
pod kluczem. Jak słychać, zawieszono nawet 
formalnie okręgow y Komitet warszaw ski K.
P. R. P„ który, nawiasem m ówiąc in corpore 
siedzi pod kluczem.

- Z  dokumentów1, znalezionych przez poli­
cję polityczną wynika, że komuniści m oskiew­
scy rozwinęli intenzywną działalność również 
w państwach zachodnich.

Pod tym względem  ciekawe są instrukcje 
dla Agitatorów komunistycznych w Anglji.

Przytaczam y dosłownie jedną z instiuk- 
cyj bolszewickich.

związku z utworzeniem przez angiel- 
jśką'*partję robotniczą rządu powstaje przed na • 
mi szereg Ważnych zadań. Po wyczerpującem  
omówieniu zadań tych Ispoikom opracował 
projekty programu działania i żądań, jakie to­
w arzysze nasi’ powinni wysuifąć w obec - „rzą- 
du robotniczego" (cudzysłów  w oryginale — 
przyp,. red.) W  celu zwerbowania szerokich 
mas angielskiej m łodzieży robotniczej, mołeca 
się jaknaiczęstrze zw oływ anie ,-,konfcrencyj 
m łodzieży robotniczej".

Pozatcm „Ispolkum" posianowif w yda­
wać w  okresie trw ana rząd§fr1 robotniczych 
szefeg  broszur dla propagandy wśród angicl-:: • 
„kiej m łodzieży robotniczej, by w tdh sposób  
w yzyskać sytuację i zaskarbić sobie sympa­
tio  ̂najszerszych sfer proletariackich.

A dalej znajdujemy zwrot wielce charak- -*i 
rerys-tyczny. ,.Cefitralne komitety 'w szyst- 
kJch naszych ojiąairzacyj powinny bacznie ob­
serw ow ać politykę;' ani e l skiego rządu robstni 
'czego, ktGrłTja^g bezKrN^aw^rcwplucja. j v y — » 
chwalana jest przez w szystkich sociai-demo- 
kratówą i którą z. entuzjazmem wria równi-e#*1: 
„socjalistyczna niięd iynarodówka m łodzieży1'.

Zdawałoby się, źe komuniści rosyjscy  
istotnie z entuzjazmem witają robotnicży rzącl 
angiefśfii. Lecz tak, bynajmniej, nie jest. Jest 
to lekka '„irenja komunistyczna" w  oficjalnej 
instrukcji.

Bowiem dalej czytam y1
„Jego (bng. rządu robotniczego) wroga 

dia kiaga robotniczej działalność musi być 
przez ćza s w yzyskana w  'Codziennej pracy na 
szej w  kierunku pro-pagandy-stycznym.

Yoila!
Niema rządu, któryby nie mógł podobać 

się bolszewikom. Choćby by? naj-radykalniej- 
szy, choćby stworzy! istny, raj dia pracują­
cych i

Dobrym i godnym poparcia komunistów  
moskiewskich może być tylko ten rząd, który 
bez zastrzeżeń będzie pod komendą m oskiew ­
skiego „Kominterna"...

Oto sens moralny instrukcyj m oskiew­
skich.

(D o ryciny).

N ic nie jest doskonałe w przyrodzie 
Anatomia ciała ludzkiego mogłaby byś zm ie­
niona w sposób bardzo racjonalny i w łaści­
wy. Aby się o tern przekonać, wystarczy 
spojrzeć na nasze rysunki anatomiczne. Cbja-

P§!nere9 sifrgf hanowerskiego sad«rsnr.
W AFERĘ W .W FSZANE OSOBY Z NAJW YŻSZYCH SFER TOWiARZYSKICłT. — TAJEM NICZE 
SA M O B Ó JSTW O  PROKURATORA, KTÓRV DYL PRZYJACIELEM. ZBRODNIARZA. — W ZBU­

RZENIE MIESZKAŃCÓW Z PO W O D U  NIEDBALSTW A PO LIC JI.

£-C(ś) Dzienniki n c m ic c k c  od pew nego cą.asu 
,z.w racały uw agę, -że gtaiśryżpsż ry^całym  św iece  
, niemiecki Lan.drir", hanow erski r#Sźnii<-sadyr.ta 
H erm ann, k tó ry  dokonał m ordów  rra
dziesiątkach ofiar iudzknęlij jes t trak to w an y  w 

-pzfSsie ■ Ś ledztw a z nie,zwykłą i zdinniewaj-ącą

D okoła m iasta ponure twierdze z szaro- 
żółtego  kamienia i ów  sław ny zamek z kió- 
reo-o D um as u łatw ił ucieczkę sw em u sła w ­
nemu bohaterow i.

W ybrzeże Marsyiji sucht-, kam ieniste 
częścią zupełnie d ’a swej m arlu/oty nie za­
m ieszkałe.

Dnia 19. v/ południe opuściliśm y brzegi 
Francji płynąc do Barcelorw. P ogod a  zm ie­
niła się, słońce zasłoniły myły, ale rro^ze by 
l^Cspokojne. N ad wieczorem  wyjaśniło się i 
tuż koło qI  rętu ukazała się cała rodzina del­
finów, tow arzysząc nam aż do zmroku. B y­
ła to jedna z niew ielu rozrywek na pokła­
dzie.

Z pom ’ędzy w ielu  podróżnych, jedna  
tvlko H iszpanka płynąca z Filipin do swej 
ojczyzny zyskała moja sym patję, nie m ówiąc  
o bardzo miłym personalu okrętowej w ładzy  
I.łóry w zględem  podróżnych okazał w iele ży­
czliw ości i uprzejmości.

H'szpanka pani Isabela Jeanie de R o­
manach dała mi wiele bardzo zbaw iennych  
rac! i w skazów ek odnoszących  się do H isz  
panji i dzięki jej stałam  się  na półw ysp ie  
pirenejskim odrazu panią sytuacji.

R esztę czasu na okręcie przeszło spo- 
mimo, że byja „fa!a“. S tatek  niósłkoj te

znakomicie. O statniej tej nocy nic m ogłam  
usnąć. Myśl moja uLciała do Matki, do d o ­
mu, do przyjaciół, było mi przedziwnie sm ut­
no. Leżąc w  kajucie w słuchiw ałam  się w  ten  
bezustannie bijący puk na dnie statku, w  szum  
w ód, w  m iarowy i rów ny ruch posuw ają  
ceg c  się po głębinach okrętu.

Zaczynało dnieć, w yszłam  na pokład, 
w oddal' rysow ały się już brzegi Hiszoapji. 
N ow a dla mnie ziemia, n ow e cuda, n ow e  
pi< kno, które za kilka godzin  oglądać będę.

względnością, oraz, że nazbyt ttnfo szczogólpwtóo 
dolychozasowych wynikach śledztwa- przedostaje 
s'ę |£> wiSdamośc; publicznej.

■Pofeja hanowerskai' wystąpiła) z wy.iąjśir'en-:em. 
w którym' oświadcza, że duża oględność \vob'X 
Hem ;:.',na jest bezwzględnie konieczną-w celu ni> 
zrażenia go przed ^chęnyrrt udzrleteuiom-ąyiforms 
cjC", którydi Harmp.in n>c skąpi, gdy odnoś? się tło,, 
niego ,.przyjaźnie".

Konuuukafl oświadcza! dalej, że dy§ks=fcicja: w 
sprawiło slodztwa musi 'byt^.utrzyniar-a. ponieważ 
. ujawniają się wciątż n-o-wc przestępstwa, a wmie­
szana cą osoby z najwyższych towarzj sktch sfer 
Hanoweru".

Kommrlkasfl pow yższy,w  dość, niezwykłą formę 
ujęty, nie wzbudził oczy w-łśc:̂  ŻRidneg-o: z'autama. 
Skarg'1, napływające ze strony wzburzonej ludno­
ści1 przeciwko niedbalstwu policyjnego doch-cdze- 
lta r\ć*snra!wNł hanog/ersldego LahcM) sfśfy s !ę jak 
gwałtowne, żc mmisterjum siirawż wewnętrznych 
zmuszone- było v/.z-śąć Jtt pod uwagę i'- wwstaoić z 
publtcznem- we^waryjem o \vysnn:ęo:-te .śwśadkĆPY, 
których zeznauFa mogłyby zdoeytjować o eweutu- 
a!ne,m wytoczeniu lJi-ocesu przeciwka htm-ower-śi 
skfcij policji.

Dzfkuinfki piyryipuszczają, że' wezwanie to nie 
odniesie skutku \yobec terroru, jaki policja stosu jaj 
w tej s-prawre wobec luduoiści.

Szczególnfa ko-m prom rtukcą dl?1 w ładz hano­
werskich. jest sprąiwa 'tajemrćcze-go sam obójstw a 
aseso ra  Thielu, k tó ry  '<$Sfkwi^taite br. p'-a-śtav/-ał 
umrąd pr’okura,tora.

(Prokurator Thicle, którego z rzeżntkrwn-mor- 
d:c,r-ca. łączyły stosunki, zagaidkowej zażyło-śoi po­
pełnił samobójstwo bezpośrednio po prywatnych 
w-znanJach, jakich udzielił mu Herman w zwią­
zku z rozgrywającą się obecnie spra'wą.

Ktokolwiek obserw ow ał działalność So­
wietów, względnie „Koininterint", który jest 
ekspozyturą, skjwiecłrą (mimo protestów Stie- 
kłowa-Nacliamkesą); ten niewątpliwie zauwa­
żył, żeNim gorzej się dzieje wewnątrz Rosji, 
tern intenzywniej rozwijana jest działalność



śniamy je kolejno, od lewej strony z góry 
O* łazik, który odwraca się za wszystkim
pi zechodniami (a szczególniej Kobietkami) 
na ulicy Akademickiej, powinien m ieć głow ę  
odwrócony. Akrobaci nie potrzebowaliby m  
czyć się chodzenia na rękach, gdyby byh
tak zbudowani, jak na rycinie.

Szef, który chce pilnie uważać, co 
robią za jego plecami podwładni, winien
m ieć eko w tyle głowy. W czasach w zm o­
żonej liczby narodzin mamki powinny mieć 
większą ilość piersi. Osoby w stydliwe powin­
ny mieć tylke głowę, ręce, nogi i piersi.
M ężczyzna, który towarzyszy damie w cza­
sie zakupów, po magazynach, powinien m ieć 
sześć rąk Człowiek, którego kopią w tylną 
część ci ła, n e powinien jej po nadać, Im­
potenci dostaną trzy pary nóg. Marzeniom 
niektórych mężczyzn by labtU linia poziom a o 
sześciu nogach. W końcu cl a wygody w ie­
cznie zm ęczonych przydałaby się trzecia no­
g a  do siedzenia. Niektóre inne części ciała, 
o których wolimy nie wspominać, powinny 
być również zdwojone i potrojone.

(„L.e Rire", Paryż).

. 0 fialfei iś ziem 1
B andytyzm . — G angrena spo łeczeństw a. — Pieniądz 
1 polityka. — P ion ierzy  nauki m>igf?iości. — W szy ­
stk o  m ożna zrozum ieć. — O brazek . — C zas opa- 
, liuetać sie!

1 (Ó) R ozw ielm ożniony bandyty.znr, k tó ry  cale
nasza  ku ltu rę  m oralną cofa o w ieki cale.ya niekiedy 
n aw et bardziej w stecz, bo aż do stopnia kultury  
dzikich Jivaro , słusznie budzić musi w .całfeip spo- 
leo2cń.st\vie trw ogę przed tym  stanem  rzeczy .

i rw ogę tę w idzim y, s iy sz j m y też do ogólne, 
nłem al rozpaczliw e v/oł,aine o w aikę z tym  bandy­
tyzm em . Ba,, wicizniiy f M K  i w zm ągająćą się 
w tym  kierunku akcję, to co raz  bardziej zapam ię­
tale  szam otanie, się ze-źtem , aie... jakże w ielkie „ale" 
jes t tu do w yrzucenia , bo... po jak m ylnej, j?k zlej 
d rodze podąża icn w ysiłek  całej dzisiejszej akcji ku 
zlikw idow aniu tego złą!., -

Nie pom oże w tym  w zględzie żadna policja, nie 
pom ogą n aw et dzie&Sęciokrotnie pomnożone jej za ­
stępy*;, nie ponięże sąd, ani coraz ćiężś?e k a ry ; nie 
odstraszą  zbrodn iarzy  w ilgotne inury  kaźńi, nie \Vytf 
pleni n aw et szubienica z .natur ludzkich tego, co — 
siane częstokroć już w m łodości w bujne i dla z łe ­
go żyzne se rca  i um ysły  natur m ałych, słabych, ni­
skich — w zrasta ło  p rzsz  dziesiątkę lub kilka dzie­
sią tek  lat, nie w ypleni tenibardziej, gdy jako  k on tr­
akcja 'w ta rg n ę ła 'w  duszę spo łeczeństw a '; Zgnilizna 
m oralna, ożyw iona i pobudzona w ojną do tak  in- 
tenzyw aiego działania.

Z astanaw iając się nad tern i szukając w łaśc iw e­
go podłoża — grasującego w społeczeństw ie — zła, 
mimowol} przypom inają mi się słow a Heinego, k tó ­
r y  pisze:

„...Pieniądz jest początkiem  i k-ońcem w szy st­
kich dzisiejszych dzieł (działań) ludzkich, to  też 
gdy w znoszą budow ę, pam iętają 'dobrze, by na  w ę­
gielnym  kamieniu złożyć kilkaćSztuk m onet, różne- 
gu rodzaju grosze, zam knięte w skrzyneczce..."

Tak, ale ten nieszkodliw y objaw  pożądania z ło­
ta , cecha początku XIX wieku, już w drugiej po­
łow ie tegoż w ieku p rzyb ie ra  gorszą form ę, formę, 
k tó rą  doskonale spostrzega  K raszew ski, boleje nad 
n ią  i w oła o opam iętanie. Oto jego słow a w  „C ho­
robach  w ieku":

„Któż, spo jrzaw szy  na św ia t dzisiejszy, nie bo­
leje i nie p rzeczuw a sm utnej p rzyszłości, jaką sobie 
cześć  cielca złotego gotuje..."

K raszew ski naw o ływ ał społeczeństw o do zej­
ścia z fałszyw ej drogi kultu dla złotego cielca i prze 
w idyw ał sm utne n astępstw a jego. Aż oto naw iedzi­
ła nas s traszn a  w ojna, k tó ra  jeszcze bardziej żą ­
dzę złota rozk iełznała . Jakiż bow iem  podkład m a­
ją obecne rozliczne i n ieustające napady, m ordy i

rabunki, a dalej w szystk ie  te defraudacje, kradzieże, 
nadużycia, w yzysk  oszustw a, paskarstw o  i w szel­
kie inne ainoralnośoi? I czy  postępow aniem  takie-rm 
nie upodobniam y-się  do dzikich J ira ro , postępując 
jak oni, tylko^odsN uecoś w innej formie, ale o tym  
'Samym sku tku?

Jes t to  jednem słowem  huragan  złego, k tó ry  na­
w iedził nasze społeczeństw o, a liły — n ies te ty  — 
nieudolni, a może raczej w  czein fnnem zaślepieni, 
nie umiemy przeciw k o niemu w alczyć!

Z daw ać-by  sie tfrogłoLże tą rew elacją  zdążam  
do w ycofania pieniądza. ‘Nie, jest to przecież niem o­
żliw e; ale czy  pozatem  niem a innego sposobu ra ­
tunku ?

Jest!
Jes t nim w ychow anie nasze, — tak , odpow ied­

nie w ychow yw anie społeczeństw a!
G angrena, k tóra za tru ła  nassń organizm  społecz­

ny nie da' Się, tak .szy b k o  u su n flS h le  czy  u nas cży- 
r.i się cośkolwiek, aby  jej szK oabwy w piyw  za ta ­
mować; aby now e, rozpoczynające dopiero życie 
k ad ry  społeczne uchronić od niej?

Nie, boT dziś „w ażniejszą" jest nad w szystko 
pN ityka, polityka i jeszcze raz  polityka!, k tó ra  w

szerszych  m asach społecznych jest tylko czezem  
przelew aniem  z pustego w próżne.

A!e gdzież się podziało to daw ne nauczające S 
pobudzające m oralność ' duchow ieństw o nas-zc? — 
G dze^fsą te m atki, w ychow ujące swern postępow a­
niem, rozm ow ą, zdaniam i uw agam i i z ap a try w a­
niami sw e dzieci, tak  łakom ie przysw aja jące  sąbie 
w szystko  to, co słyszą i w idzą u rodziców ? Odzież 
są ci profesorow ie i nauczyciele szkolni, k tó rzy  da­
wniej "na każdym  kroku i p rzy  każdej okoliczności 
wpajali w  m łodzież dobry, w yżśzy  p ’ertvm stek?

Nie w idać dziś — w łaśnie dziś, k iedy bardziej 
tego  po trzeba — tej daw nej p racy  pionierów  nauki 
m oralności. —  N atom iast na forum czynów , dąień , 
p racy , pragnień i pożądań, w ypłjm ęła  b ru ta lna  w al­
ka o w iększą ilość pieniądza f opętańcza w alka po­
lityczna.

Zapom niaki' nasze społeczeństw o, że „każdy so­
bie rzepkę skrobie" i że „jakiego sobie kto piw a 
n aw arzy , takie późn;ej musi w ypić". — Zapomnieli 
ludzie, że społeczeństw o sam o s ię '^ y c h o w u je  i że 
jaką dziś o trzym uje naukę, takie będzie w  p rzy ­
szłości i że saimopas w ypuszczone poza m oralne 
szranki, dziczeje, sam o się gangrenuje, stacza  się 
ku zagładzie! (c. d. n.)

(y) C iekaw a pa~a now ożeń ców  stanęła  
niedaw no w* gm inie Reutte w  Tyrolu na ślu­
bnym kobiercu. Pan „m łody’ Dard--'! Falger 
liczył 62, jego  oblubienica Jadw iga P osch l 
z Telfs 68 w iosen. P o  zatem „m łoda para“ 
nie m ogła cię dotąd skarżyć na brak b ło ­
gosław ieństw a, gdyż „pan m łody“ w niósł

na now e gospodarstw o 21 dzieci z poprzed­
niego m ałżeństw a, a nadobna oblubienica  
„tylko" szesnaścioro,

Tak więc w  dobranem  tera m ałżeń­
stw ie zaąiada każdego dnia do stołu pokaźna 
ilość 39 członków  rodziny.

la llG ia

eBtenMne prosurgsora.
(AW) Podczas sobotniej ro zp raw y  try b u ­

nał,'postanowi) odrzucić wszystkie  wnioski o- 
brony w  "sprawie powołania szeregu świad­
ków.1 Poczen ijzab iera  głos prokurator dr. Hu­
bek’ S twierdza, że ulani polegli z ręki w ła­
snych rodaków  w  obronie porządku i prawo- 
i ząduoscir Genezy k rw aw ego  dnia 6. listopa­
da jśzukać należy w  strajku politycznym, kie­
row anym  przęśl P. P. S. P rokura to r  omawia 
T^ężkic położeirs  klasy pracującej, s tara  się 
jednak w ykazać  bezsensowość strajku, k tóry  
był zbrodnią wobec państwa. W obec tego u-

akcjd w  dniu 6. listopada była z góry  upiano- 
Wana. Twierdzenie to ilustruje zeznaniami po­
szczególnych świadków. Tłum, udający się na 
zgromadzenie, był częścioYeo uzbrojony. Nie­
które zbrodnicze jednostki zaopa trzy ły  się 
naw et w  plecaki w  przew idyw aniu  rabunku. 
W czesnym  już rankiem rozdzielono odcinki 
między w ybranych  mężów 'zaufania . Rozbroję 
me wojska było planowo przeprowadzone. 
Dzień 6. listopada miał być momentem osta ­
tecznego porachunku z rządem. P rokurator  
w ykazuje  winę poszczególnych oskarżonych.

sprawiedliwione by ły  zarządzenia p. w  u . r- ;Na podstawie wyników  rozp raw y  wina ta.-jest 
cl/iałające próbom wzniecenia niepokoju. 'W-ś dostatecznie dowiedziona i obwinieni muszą 
dalszym ciągu prokurator  wywodzi, że cala ponieść zasłużoną karę.

I £ 3  A  f i l

ZamŁsKowam i u sb re jsm  bandyci 
kobiety. — Rozpoznani. — O dśtaw

(§) W  pow iecie gródeckim , w  lesie koło W ro- 
cow a, onegduj miał m iejsce napad rabunkow y. Oto 
na w racające  do M alczyc dw ie siostry  Kseńkę i An­
nę S ru tiak

napadło dw óch zam askow anych bandytów  
z k tórych  jeden uzbrojony w  rew olw er, a drugi w 
nóż, zagrozili kobietom

zam ordow aniem  
i pod tą  g roźbą zrabow ali posiadaną przez  nie go­
tów kę, jednej .6 a drugiej 7.20 zł., poczerń zbiegli 
w las.

obrabow ali  po w raca jące  z ta rg  w 
iono ich do więzienia we Lwowie.

O brabow ane kobiety  zaw iadom iły  po p rzy j­
ściu do w si posterunek policji państw ., k tó ry  nie­
zw łocznie w szczął dochodzenia. W  trakcie  Ich a re ­
sztow ano dw óch parobków  a to Scrnka K ryntę  3 
S tefana Capa, k tórych  podczas konfrontacji napad­
nięte rozpoznały . W tedy  już nie przeczyli i p rzy - 
zna ló s ię  do rabunku. Obu m łodocianych bandytów  
odstaw iono do w ięzienia sądu karnego we Lw ow ie.
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P o g r z e b  ś p .  Z y z n o m s i t l i g o  

s  Paryża
Paryż. 20 lipca. Dziś w południe odbył się po 

g rzeb  Sp. Jana  Ż yznow skiego p rzy  udziale s te r  a r ­
tystycznych  i literackich P a ry ża , w śród  k tórych  za 
życia p rzebyw ał śp. Z m arły  W  żałobnym  obcho­
dzie wziął udział konsul polski R em biszow ski i p re ­
fekt depart. S ekw any  Na mogile zm arłego spoczę­
ły  liczne w ieńce. W szystk ie  dzisiejsze ranne pism a 
parysk ie  zam ieszczają uchw ałę, pow ziętą przez 
w arszaw sk i Zw iązek a rty stó w  w spraw ie trag icz­
nego czy nu p. St. Umińskiej.

*  **
Na onegdajszem  posiedzeniu w Związku a rty - 

^  stów  scen polskich, na którem  rozw ażano  tragiczną 
śm ierć śp. Ż yznow skiego, w yłoniono komisję z 3-ch 
osób pod przew odnictw em  dyr. Szyfm ana, poleca­
jąc jej zająć s:ę iSłem  a rty stk i d ram . p. St, Umiń­
skiej. Postanow iono zw rócić się do znanego obroń­
cy  krym inalnego i p isarza d ram atycznego  p. G usta­
w a B eylina z p rośbą o udanie się do P a ry ża , celem 
objęcia obcoity p. Umińskiej. P . Gust. Beylin p rzy ­
chylił się do tej prośby  i w dniach najbliższych u- 
daje' się do P a ry ża .

DzSs i ftifr® %% bi m. p® raz esfafsl «nrfticzii5fi w K-eBernfka
p rzecu d n y  d r a m a t  ro m a n ty cz n y  o sn u ty  na  p o n ę ta e a i  tle  w s c h o d u  w 6*eiu ak

2 S£RJE 
RAZEM

D r a m a t  o r jen ta ln y  , z  Tys-ąca i jacłaej n.icy* 
pos  i .daiący o g r o .a n ą  siłę a trak cy jn ą . 2402

2  S E R J ś E  

R A Z E M
C u d o w n o  a r ty s tk i  św ir  t a  jako  odaHski.  

N ie b y w ały  p r z e p y c h  h a re m ó w  i pa łaców .

Hasard pram aa samobćlst^a.
R s e ź i ik ,  zrujnowany d s s z c s ę t r E e i r u ł  s ią  w kawiarni.

S.3E*-.- >
Czterech jego przyjaciół w stanie groź­

nym odniosło  go do P ogotow ia  ratunkow ego. 
WMząc jednak, iż znajduje siej w  agory za-

m
i a

f l i s A

l Ą M  i f i  P i P  U L F P i iu JŁ.irfU i* Util p j . i  Liki iMbitii. E tik.i
mic-ści s ię  obecnie przy u!. E C o p S f Ś ik a lO

21259

A ron Seiden, rzeźnik, zam ieszkały przy 
ul. Rzeźnickiej, przy hazardowej grze w  karty
w  kawiarni „City"' stracił znaczną sum ę pie- »* otH w oSw>iji «»•
prężną. W staw szy od  gry , w tym sam ym  orali g o  z pow rotem , zapew ne g o  o o jiu  
Ickalu kawiarnianym z desperacji otruł s ie  JzićĆo się io  po godzinie 2-gtej w ncey. 
jakąś gw ałtow n ą trucizną. 1

JSHapsd iss&reionycfr §»3ndi?f6w na
   a

gf& t h ; i  fs S la l

K rw a w a  p e t  c z k a . — Ś m ie r ć  k o m a n d sn ta  p c s£ e r a n k u . — P o ś c ig  za  ssan-dytami. 

W A R SZ A W A , 20. lipca. (P at.) W nocy k o ń m i ucsha. r s s z ta  ro zp ró szy ła  s ię  p o

W e  w f o r o S  dnia  22 i w  ś s o d l g  23 bra. 
o godr .  10 prza.- 'południem o d będzie  s ę  d ó b r '-w o ln e  
Ucyt.i.cja z . o w o o u  w yjazdu ,  przy ul. P o t a c K i s -  
j g o  ^ 3  p a r te r  r.a prawo,  na  k tó re j  sp r< ed . iw a ce  
b ę d ą  nas tęp u jące  p r z e d m m ty :

B i Ź i i i n T  j c \  (b ry lan ty ,  złoto, s reb ro ) ,  sypialnia 
m odna,  jada ln ia ,  b ib lio teka,  obrazy ,  d y w a n y  per,,  s z d e  
tureckie ,  port je ry ,  o tom any ,  lam p y  e le k t ry c z n i ,  — 
b iu rk a  m ahon iow e ,  p e rce !a  a, k o m p le tn e  u rządzen ie  
kuchni z naczyniam i i roz m a i te  drobiazgi.  — Cbnv 
w y w r  łania b a rd z o  niskie. 21305

P aM sE saa  t f i t e  M s y j n a  is?e t e w l c

na 19 lipca, o  g o  ci?. 2, napadła ' 
n a  m ia s t e c z k o  W isan iew  

po w . wołom iński. banda, licrąca 27 ludzi,
1 u zb ro jo n a  w k a ra b in y  i 1 k arab in  m a :z .  
Eanda zrabow ała 10 koni. Zarządzony p ościg  
za bandytam i
C iopądził b a n d ą  k o to  w si Jd ck ow a, gdzit  
w y w ią z a ła  s ię  p ctycz lła , w  której p o le g ł  
k o m e n d a n t  policji W ołom in a , k om isś.rz  

O p a c iń sk i.
Tym czasem  banda z a < z b l - “ ć się  kii gra­
nicy. M imo to  w ojew ód ztw o w; sła ło  t ddział 
ułanów  i silne oddziały policyjne; 
sz& ściu  o a n d y t  w  j e d n a ., p rzeb ra n y ch  
w  m u d u ry  p o lic y jn e  wraz* z r a b o w a n a m i

Zbrojny fi&pad na urząd poćz- 
t o w j i

W e w si Rudnikach naw . Wileńskim c te- 
rech zar.skowanych i uzbrojonych w  rew ol­
w ery banihdów  dokonało napadu na urząd 
p ocztow y i mieszkanie kierownika urzędu. 
P o -teroryzow auiu dom ow ników  bandyci zra­
bow ali 1 0 0 / zł. 48 gr. pieniędzy skarbow ych, 
znaczków n -c itow ych na sum ę 179 zł. 10 gr. 
i list w artościow y na 20 fr. N adto kierowni­
kowi poczty zrabow ano 244 zł., 5 sztuk b i­
żuterii złotej i srebrnej i revvc-lv;er —  o g ó l­
nej w w to śc i 1000 zł.

W  c asie rabunku służąca lderownika  
poczty ., zdołała niespo"trzeżen<e w ym knąć  
z  m ieszkania i zaw is rlorniła posterunek p o ­
licyjny, Bandyci spostrzegłszy n ieobecność  
służącej zaniechali dalszego rabunku i r ucili 
się do ucieczki. K mend nt posterunku w Rud- 
mkjtolS. W acław Chojezyk, natychm iast udał 
się w ,.iK'oń za uciekającymi. P o  trzykrotnsrn 
ostrzeżeniu policjantów  „stój“ bandyci dali 
kilka strzałów . \ .  ów czas i p Hejanci całi 
ognia W  w yniku strzelaniny bandyta Marjan 
W awrzyniak został ciężko ranny w ty ł p o ­
niżej nerek i przeto ujęto go . P ozostali ban- 
dych-żblegH.

fa sa c h .
A resztow ano dw óch  braci W ojew ódz­

kich, którzy pom agali bandytom  pr epraw ić  
się  przez granicę. P o ś c i g  z a  bandytam i trw a  
dalej. A kcją k i e r u j e  w ojew od a  now ogrodzki 
z kom endantem  policji państw ow ej.

'N O W Ó G R óD E fC , 20 'liped. ’ (PA T .).' 
W  zvfiązku z napradern bandcclcim na mia­
steczko W iszniew , w ojew od a now ogrodzki 
przerw ał ins rekcję pogran i-za  litew skiego i 
udał się w  towarzy; wie prokuratora i za­
stępcy k e m e  idanta ok ręgow ego  o raz kieio- 
w nika v.ydzi ;u bezpieczeństw a na pograni 
cze sow  eck ie .

Londyn. (Pat) Dzisiejsza prasa londyńska 
poświęca obszerne ai tyknły konferencji lon­
dyńskiej. „Observer“ zaznacza, że chociaż w  
ciąga pierwszych czierech dni obrad nie mo­
żna było usunąć w szystkich trudności, udało 
się jednak w ytw orzyć atmosferę zaufania i 
wiary w  to. że

można oslggmjć pozytyw ne rezultaty. 
Dziennik dodaje, źe pozostałe do rozstrzygińę 
dii kwestje nie będą przedstawiały zbyt wiel­
kich trudności. „Timcs“ zaznacza, że premier 
Macdonaid stwierdzi! bezwzględną- koniecz­
ność zastosowania planu D avesa jako jedyne­
go planu, który może pozyskać zaufanie mię­
dzynarodowych sfer finansowych. Jednocze­
śnie premier podkreślił, że otrzymanie przez 
Niemców pe/źyczki jest konieczne dla pov.o- 
dzenia planu Davesa W dalszym ciągu „Ti­
mes" stwierdza, że podkomisja pierwsza po­
wzięła bardzo poważną decyzję, która umożll 
wi przygotowanie ostatecznego raportu dla 
plenarnego posiedzenia konferencji. Jest to 
mianowicie opracowanie sposobu zapewnienia 
gwarancji grupom finansowym, udzielającym  
pożyczki. Niemcom. W razie zaś ujawnienia 
złej woli ze strony Niemców przed powzię­
ciem  odnośnych sankcji, zasięgana będzie opi-

nja specjalnych przedstawicieli grup, którzy u 
dzielili pożyczki.

Co mówi prasa francuską

Paryż. (Pat) Omawiając wyniki prac kon­
ferencji londyńskiej, pisma naogóf przychylnie 
wyrażają się o jej przebiegu, podkreślając, że 
dotychczasow y przebieg wykazuje, ze posta­
nowienia traktatu wersalskiego oraz ahybrcia  
przysługujące komisji odszkodowań pozosta­
ną nienaruszone.

„Matin“ sądzi, że osiągnięte w  komisji po- 
rozimhenia wydaje się krokiem bardzo po^ aź  
nym oraz, że 'szefowie delegacji nie spodzie­
wają się żadnych zmian co do uzyskania poro 
zumienia.

„Petit Parisien“ zauważa, że obradujący 
mają prawo do zupełnego zadowolenia

,P etit Journal" wyraża nadzieję, że na ple 
narnem posiedzeniu komisja uzyska ratyfika­
cję porozumień, osiągniętych wskutek pom adę  
cia najbardziej niebezpiecznych momentów  
obrad.

Inne pisma v y  rażą ja zdanie, że noczatek  
prac konferencji rokuje pom yślne zakończenia  
jej obrad.

■
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Niemcy usłyszy jedynie decyzję konferencji

Londyn. (Pat) Z kói zbliżonych do konfe­
rencji londyńskiej donoszą, że przedstawiciele

Niemiec będą zawezwani jedynie celem w y s lu  
chania decyzji powziętych przez konferencję

Prawdopodobnie dziś ogłoszona będzie nominacja.
W arszawa. W  dniu dzisiejszym  praw dopodob­

nie ogłoszona będzie
nominacja ministra spraw zag.anlcznych.

Sądząc z  nastroju, jaki panow ał, w czoraj, n a ­
leży  przypuszczać,-
że udało się premierowi Grabskiemu skłonić p. Tnu- 

gutta do jej objęcia.
P. T hugutt, po pow rocie  ze Spały , konferow ał 

z  Dębskim, W itos zaś odbył n a rad y  z p. Babskim , 
Którym  to naradom  przypisyw ano w Sejm ie dość 
w ielkie znaczenie.
Thugutt daw ał do poznania, że jest życzeniem  pre­
zydenta Rzeczypospolitej, ażeby on tękę spraw za­

granicznych objął.
G dyby żaden z tych  kandydatów  na objęcie 

tek i się nie zgodził, w tedy  praw dopodobnie 
mianowany zostanie tym czasowo któryś z w yż 
szycb urzędników M inisterstwa spraw zagranicz.

G dyby T hugutt objął tekę spraw  zagr., lub na­
w et gdyby jej nie objął, w edle w iadom ość', jakie 
k rąży ły  w Sejm ie, jest zam iarem  prem jera  G rab­
skiego, ażeby  na w rześniow ej sesji Ligi to w arzy ­
szył de lega tow i polsk. Skzyńskiem u, przyczem  w 
skład  delegacji w eszliby jeszcze pp. N iedziałkow ­
ski i S troliski,

D y t n - s l a  g a b i n e t u  s p r e c k i e g o .
ATENY. (P A T .) Po bardzo burzliwych obradach nad ogólni} politykę rz^du 

parlament odm ówił wotum zaufania gabinetowi, co spowodowało podanie się  do dy­
misji całego gabinetu. Misji utworzenia nowego gabinetu podejm ie się Kaphandaris.

D oniosły wynalaiek.
(T elefonem  od n a sz ;g o  korespondenta).

W ARSZAW  A. „Ęxpres PŚ ranny" d o­
wiaduje się o  now ym  wynalazku M arconu g-o. 
Fale elektro-m agnetyczne m ogą być obecnie  
kierow ane w  jednym śc'śle określonym  kie­
runku i nie mog-ą być przychw ycone przez

inną stację. F.ksoerym ent uczyniony udał się 
w  zupełności, a now y v» ynalazek zapewnił 
tajemnicę radjo depesz, które dotąd w ysyła  
ne w przestrzeń staw ały się w łasnością w szyst­
kich radjo stacji.

I L j S S h i i B l Ł  o? p a w t e t f z t  p a l i s j p ł s p .
(T elefonem  od paszeg-o korespondenta).

W ARSZAW A. Ze S o ł.' donoszą: Budynek, w  którym mieszczą sie biura policji p o ­
litycznej został wczoraj wieczorem w ysadzony w powm trzne dynam item . Spraw cy zama 
chu dotąd m ew yśledzeni.

Artóowanie MMmli oszasfa.
Udawał sekretarza ks. Sapiehy. — „Nie udai“ mu się zamach na

marszałka PiłsudsKiego.
W arszawa. „E xprcs P o ran n y "  dow iaduje się 

o niesłychanej aw an tu rze , k tórej epilog rozegra ł się 
w sądzie berlińskim , a k tórej bohaterem  by ł hoch- 
stap ler na w ielką skalę, podający się jako sek re ­
ta rz  osobisty  ks. Leona Sapiehy, póź.niej udający 
sam ego księcia. Zdum iew ał on zdolnością, znany 
by ł w wielu restau racjach . T w ierdził, że ma na 
B iałorusi rezydencję, a  w B erhnie p rzebyw ał rz e ­
kom o dlatego, że nie udał mu się pian zam achu na

Piłsudskiego, k tó ry  to zam ach m iał na celu u tw o­
rzenie państw a litew sko białoruskiego. Policja w re­
szcie w padła  na trop i poznała, że m a do czynie­
nia z oszustem . S ta ło  się to dlatego, poniew aż je ­
den z oficerów , k tó ry  z w ojskiem  niem ieckiem w 
czasie okupacji p rzebyw ał w W arszaw ie, poznał 
go. O kazało się, że jest to S tanisław  W ojtek, oszust 
na europejską skalę.

Mmtt I w l H  brytyjskiego - znika.
Londyn. (AW) Min .kolonji Tomas oświad Iskiej trzeba będzie załatwić udział kolonji i do 

czyi, że natychmiast po konferencji lon d yn -| minjów angielskich w konferencjach miądzyna

rodowych. „Morningjjust“ pisząc o tern wyra­
ża ubolewanie, że rząd Macdonalda bardzo za 
biega o jedność gospodarczą Niemiec, gdy  
tymczasem jedność imperium bryjyjskitgói za 
traciła się oddąv. na, jeśli zaginie i jeuność dy­
plomatyczna pańsfiyą, angielkJcisgdŁ to z daw­
nego imperjum brytyjskiego niewiele już' po­
stanie.

OGGLNO EUROPEJSKA KONFERENCJA 
KOLEJOWA.

W arszawa. (AW) Z początkiem września 
br. rozpocznie się w  Warsząwoe ogóino-euro- 
ptjska konferencja kolejowa w skrawie rozkia 
au jazdy. Dla ustalenia odpowiednich wnio­
sków na konferencję min. kolei poleciło wązyst 
Lim dyrekcjom nadesłanie wniosków dotyczą­
cych ewentualnych zmian w  rozkładz>c kole­
jowym państw ościennych.

GOŚCIE BAŁTYCCY W KRAKOWIE.

Kraków. W  dniu wczorajszym szefowie 
w ydziałów  prasowych państw bałtyckich 
zwiedzali muzea krakowskie, w  południe za.s 
podejmowani byli śniadaniem przez prezy 
Iliami miasta. Popołudniu odbyło się zw iedze­
nie W awelu i kopca Kościuszki. W ieczorem  
syndykat dziennikarzy krakowskich podejmo­
wał gości objadem, w  którem wziął również 
udział wojewoda Kowalikowski oraz wicepre 
zydent miasta W ielgusz. Imieniem syndykatu 
dziennikarzy krakowskich przemawiaj po fran 
cusku p. Jan Tarnowski, wskazując na łącz­
ność państw, które odzyskały sw ą niepodle­
głość, w znosząc toast na cześć państw repre­
zentowanych \m>vL gości. Odpowiadał mu po 
angielsku Oindelman, Estończyk, wznosząc  
toast na cześć Krakowa i jego ośrodka kultury 
polskiej na cześć prasy krakowskiej.

TRUDNOŚCI AGITACJI KOMUNISTYCZNEJ 
W  ANGLJI.

M oskwa (AW ). — K ongres m iędzynarodow ych 
zw iązków  zaw odow ych, kom unistycznych, ob rado­
w ał nad sp raw ą sytuacji i zadań zw iązków  zaw o­
dow ych w Angtji.  M ów cy podkreślali trudności ja ­
kie napo tyka działalność zw iązków  kom unistycz­
nych w  Anglji z pow odu konserw atyzm u i niew ol­
niczej psychiki robotników . Szczególnie w ażna dla 
rozw oju komunizmu jest agitacja w a-m ji i flocie, 
agitacja ta  jednak jest zby t niebezpieczna, aby  m o­
gła być prow adzona na w iększą skalj.

ANGLJA ODDAJE DYNASTJI ABISYŃSKIEJ KO­
RONĘ KRÓLA TEODORO.

Londyn. (AW ). Król angielski sa to .nun ikow af 
abisyóskiem u następcy  tronu, że zam ierza oddać 
dynastji abisyńskiej koronę króla Teodora, k tó rą  w  
r. 1868 um ieszczono w Muzeum W iktorjl w  Lon­
dynie. —

Z giełdy lwowskiej.
Obroty prywatne.

Lwów, 21 lipca 19 24.
Doi. amerykańskie Zł. 5 ’24’ — jedynki i 

dw. 5'23. Dolary kanadyjskie 4'92, jedynki.
d v ,P u .4 -$ 0 .
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„Podczas wojny pom agała  A m eryka koalicji 
tankam i, te raz  pom óc iftusi pienłądzrni1*.

Berlin. (AW) W iadom ość o przyjęciu form uiy ; 
kom pronrsow aj w Londynie p rasa  niem iecka p rzy  
ję ła  z w iclkem  rozdrażnieniem . Dziennik', które 
daw niej zw alczały  projekt D avesa © s t ę p i a ł  o- 
becnie pod adresem  koJ^erencji z zarzutem , ze od­
stępuje od jego zasad. ,,B orsen-Ztg.“ pisze, że u- 
ch w ała  ta  ro z ry w a  projekt D avesa  w n a jw aż in ti- 
szj"cii punktach. R ząd niemiecki' powinien jak nai- 

‘ o strzej opow iedzieć się przeciw  temu. ;,L)euts ne

Allg. Z tg.“ p isze: Sy tuacja  jes t tak a  sarna jak pod 
czas w ojny. Anglia i F rancja  w raz  ze w szystkim i 
sw ym i sprzym ierzeńcam i n e  mogły rozw iązać 
problem u tiiemeckietgO'. Znowu muis: p rzy jść  z po­
m ocą A m eryka. P odczas w ojny pom ogła koalicji 
tankam i, te raz  pcm óaz m us' pieniąazrrr. P robL m u 
niem ieckiego nie można, zdanie.ni dzienuka, roz­
strzygnąć  bez porozum ienia z  N icm canr.

Tajemnicze lisfy Sołonynki! do­
lary toiiiewiskie.

Kow? sensa ty jn s szcs8gS!f zam achu na
Misterna sieć ta nych organizacji i spisku. — Dalsi spólnicy. — 
Przed rozstrzelanieai zbrodniarzy. — Dozorca pośradn.kiem mię­
dzy s .azańcem, a spisLowca.ru. — Dochodzenia i aresztowania, 
„lane e so b y “. — Co było w listach?  — IGO dolarów. — Maszy­
nista kolejowy opłaca obronę. — O źródło z łota  bolszewickiego.

Dalsze śledztwo.
(rs) Nowe szczegóły, jakie wychodzą obe 

cnie na jaw w sprawie
bolszewickiego zamachu na Lwów, 

świadczą o tem, iż spisek zorganizowany był 
dokładnie i obm yślany w szczegółach i że 

szajka imała dalszych spójników 
prócz rozstrzelanych już głównych sprawców  
Ditricha i Sołoneńki. Oto jeszcze 

przed rozstrzelaniem  
obu zbrodniarzy doszło do wiadomości prezy 
denta sądu Mawia, że w  więzieniu zdarzył się 
wypadek, iż
ktoś wynosił z obrębu gmachu w ięzienia listy 

od Sołoneńki
do jego żony i innych nieznanych osob. 

W drożono natychmiast
energiczne dochodzenia,

Hv czasie których powiadomiona o stanic rze­
czy policja, a w  szczególności kom. Kajdan, 
aresztowała

pewnego dozorcę więzień.
‘Dozorca (en — jak się okazało z niezbitych do 
wodów — rzeczyw iście

wynosił listy  
do żony Sołoneńki i „innych osób“. Tęraz 
przystąpiono do zbadania

treści ow ych podejrzanych listów  
i okazało się, że chodziło w nich o pieniądze,

a w szczególności o ukryte 
w nłeznar«em dotąd miejscu przeszło 100 

duląiów,
które usiłował Sołonenko dosiać na cele obro 
ny. Nie były to jednak pieniądze jego własne, 
ale jakiś

fundusz bolszewicki.
W ynika to z faktu, iż jecjen z listów skierowa 
ny był

do jakiegoś m aszynisty kolejowego nazw i­
skiem E.,

znanego komunisty. Po aresztowaniu wspom­
nianego dozorcy” więzień śledztwo policyjne l 
sądowe jest dalej w toku i może naprowadzi 
na no we szczegóły

całej sieci organizacji, 
która współdziałała z zamachowcami. Szcze­
gółów  nic można podać ze wzgiędu na dalsze 
prace nad wyświetleniem  afery, ale praw depo 
dobnie wyjdzie na jaw

niejedne źródło bolszewickiego złota, 
płynącego hojnie na cele zbrodiLezej roboty 
bolszewickiej,u naspNie ulega zatem  

żadnej wątpliwości, 
że w  niedoszłym zamachu dynęnrtowym  na 
Lwów wchodziły te fundusze „-ościennego mo 
carstwa" w grę.

M  i i  Ii stogi św ieżo skoszonego siana w ilości około 50 
ffll i fur, należących do bar. Adolfa Bratiickiego, w ła-

| ścieieia lu b ien ia  W. S 'lua ł ina pożaru zw abiła 
ua miejsce strażników  iąsow ycli. którzy .jednak nie 

(§) Donoszą z Lubienia W ielkiego, że w nocy zdołali schw ytać  zbrodniarza JWejscowy posteru- 
z piątku na sobotę 19 bm. popełniono tam now y nek policji państw , rozpoczął śledztw o celem  wy- 
aki sabotażu. O io  jak aś zbrodnicza ręka  podpaliła śledzenia sp raw cy .

te® 0 tóiti.
(§) Stosunki bezp ieczeństw a osobistego w k ra ­

jo w y ch  letniskach są napraw dę zachętą  do ich od­
wiedzania. Jeżeli zdarzy  sięjgec t. zw . „legalny" 
sposób nie obed rą  ze skóry  n ieszczęsnych  letników , 
w yjeżdżających na połykanie śy/leżego- pow ietrza, 
natenczas uiiejśiow i apasże uczynią to w sposób 
•nielegalny.

Oto w T ruskaw ce jakiś nieznany opryszek  na­
padł na letniczkę Felicję W ięckow ską i z rabow ał 
jej całą bżuterję, w artości 2000zł.

W  l-esie koło H orodvszcza w pow iecie drpho- 
byckim  na p izechodzącą letniczkę C zesław ę h a - 
w icką napadł jakiś ban d y ta  i zrabow ał jej 100 zł.

Zachęcające!

W ł a m ą n i e  d o  k a s y  w o j s k o w e * .
_(§) W zorajsze; nocy, jacyś rtrewyśłe- 

czeni dotąd spraw cy, włarrali się do 1 isy  
W ojsk io-yroerji i saperów  p zy pi. M isjo­
narskim N -. 2, i po rozbiciu kasy zrabow ali 
znajd, jącą się w  niw gotów k ę w kw ocie 1C03 Z.

Kradzież spostrzeżono dopiero rano i na­
tychm iast z& w adom iono Ekspczuti.rę śle  - 
czą, która zarządziła energ.czne dochodzenia.

T a j e m n i c z e  z n i k n i ę c i e  1 3  o s ć h  

w 'Graca.
(.§) D onoszą z Gracu, że w  czas'e od

i-g o  lipca zaginęło tam w śród tajemniczych  
okoliczności niemniej niż 13 osób , trzy k o ­
biety i dziesięciu m ężizyzn, między któremi 
czte ech n e.etnieh cł.ł ij.cow. Zwłaszcza za­
gadkow o przedstaw ia się zniknięcie rnł d e jo  
buchaltera Ałojza U indut, zaję ego w pe-.v- 
nej fabryce instrum entów  muzycznych, k tó­
ry nagle, bez żadnego pow odu wydalił cię 
z dom u, zawiadam iając poprzednio rodzinę, 
że poznał p iw n ą  osobę, przy pom ocy której 
zarobi kilkaset tysięcy  koron. Ponicm eż znaj* 
daw ał się w śród bardzo dobry cii warunków  
życiowych, a z zajmowanej pus ;dy by, za- 
dow olo. y, w ykluczontin  jest sam obójstw o.

D otycnczasow e dochodzenia o, ganów  
decczyi-łi nie zdołały rozwiązać tej zagadki. 
W.< gołe  w sselki ślad  zaginał.

„BCcwy Mojżesz'*.;
(,§) Pewną biedną żydów kę w K o ln ie , na 

dobitek obdarzyły nieba zdrowiutk m cino,.- 
-zykiein. W trosce o w yżyw ienie n e tn o v j ,-  
:ia,„ któjemu ona, wycieńczona chorobą i skiaj 
,ią nędzą, pokarmu dać nie mogia, przypomn ą 
a sobie piękną opowieść biblijną o puszczeń n 
la w ody w koszyku mai ego Mojżesza przez 
ego matkę Jochewed i o cudów nem ocaleniu 
.;o przez córkę Faraona. Pomyślane — zro- 
lione. I rzeczywiście współczesna Jochewcd  
. Kowna w łożyła synalka do koszyka i puści- 
a go 7. leniwym prądem rzek'. Aby zaś z naj­
drobniejszymi "szczegółami postąpić' \w dle  bi­
blijnej recepty, ukryła się za pobliskiem órze- 

em i śledziła co dalej stan ę się z d ńcdcem . 
A m łody chłopczysko z Kowna, zachow yw ał 
jji.ę tak samo, jak jego imiennik w Egipcie 
onzed wiekami — krzyczał ze wszech sil. Do 
tego imeisca w szystko było zgodne z biblią. 
Tu bowiem następuje zwrot niespodziewany f 
nieoczekiwany. Córka Faraona zawiodła. Zda
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je się tylko dlatego, że Kowno jako stolica re­
publiki litewskiej, mimo najlepszych chęci, nie 
m ogło dostarczyć królewny. Posiało nato­
miast umiejącego pływ ać policjanta, który po 
kilku silnych ruchach, dosięgną! kosz z płaczę 
Cem dzieckiem i w yciągnąw szy z w ody „od­
stawił" na policję. A kowieńska Jochawed, za 
wiedziona w  sw ych kombinacjach, „wypadła" 
również z biblijnej roli: co si) starczyło pobie 
g:a na policję i ze łzami w  oczach błagała o od 
danie jej dziecka. Uczyniła to bowiem — jak 
przed policją tłumaczyła się, że Bóg zechce 
cud zdziałać, jak sw ego czasu z Mojżeszem, 
„slugąi bożym..." Policja kowieńska nie w ie­
rzy jednak \y  cuda, a matkę tymczasem przy- 
aresztowała, wzbranając się w ycać jej dzie­
cię. Jednakże bez żadnego reztńtatu nie zakoń 
czyto się to niezw ykłe zdarzenie. Niezliczona 
ilość litościwych a bogatych i bezdzietnych  
żydów ek zgigędo się w  poEc.ii, chcąc „nowego 
.Mojżesza" — jak dziecko nazwano pow szech­
nie w  Kownie — wciąć za swoje i adoptować. 
Kto wie co z/tego ,płowego Mojżesza" jeszcze 
w yrośnie? Dożyjem y, — może usłyszym y.

Iimiii i >jk
(§) Donoszą z P a i / ż a  o m ordzie popełnionym  

tam przez rob unika, pochodzącego z W aiszaw y .
Oto p n  W iśniew ski, 20-letni robotnik, w yjechał 

p rzed półtora rokiem  do Francji na zarobek. P racę  
znalazł w hucie szklanej Cuffies pod Soissons.

W  domu, gdzie W iśniew ski m ieszkał, m ie­
ściła się kaw iarnia, W Której obow iązk. bufetow ej 
spełniała urocza dziew czyna, 20-letnia Z iząnna  
Sagnier.

Młodzi przypadli sobie do gustu, serdeczna nić 
jrzy jaźn i połaczy ta  ich w krótce, a po pew nym  cza­
sie W iśniew ski ośw iadcz}! się i został p rzyjętv .

O statnio młodzieniec p rzyszed ł jak zw ykle do 
kaw arn i, zbliżył się do narzeczonej i w szczął z nią 
cicha rozm ow ę. Z oderw anych zdań goście domy- 

,-ślili się. że nam aw iał ją, by z nim w yjechała do Pol­
ski, lecz dziew czyna nie zgadzała się na to.

Gdy gości zaczęli się rozchodzić, W iśniew ski 
nagle w yciągnął z kieszeni b rzy tw ę  i ciął nią Zu­
zannę w szyję, poczem w biegi na p ierw sze piętro 
i zam knął się w pokoju.

Skutki- cięć by ły  katastrofalne. D ziew czj aa o- 
m ięła’ ś :ę za bufet i zanim zjaw ił się lekarz, sko­

nała. —
W ezw ani żandarm i długo kołatali do drzw i, za 

którem i ukry ł się m orderca. Po w yw ażeniu, u jrza­
no W iśniew skiego. leżącego na łóżku w kałuży 
k r w i .  (jard! i m iał poderżnięte a w ręku trzym a! o- 
tw a rta  brzy-twc. W kiika chwil potem skonał.

T rag iczna śm ierć narzeczonych w strząsnęła  ca­
łą okolica. Zuzanna miała m atkę i dwie nieletnie 
siostry, k tóre  u trzym yw ała.
•AftWffE U pal ■FI1 .

. FaSszsrz do&umeafGał.
Kilka dtv tem u zaw ita ł do B /zećcia jakiś -pa- 

de irzany  osobnik. Z atrzym any przez policję śled­
cza poda! s ę  za Mieczy ław  a Kulikow skiego. a z a ­
w ód sw ój określ'! jako „w dow iec" od kilku mie­
sięcy. Podczas badania K ulikowski tłóm aczył 
sw ój przy jazd  do B rześcia brakiem  pracy, k ió rą

jakoby m iał o trzym ać w okol cy . P ap ie ry  jednak 
jakie pos;a’dał nasunęły policji wiele wątpliwmśc'.

..B ezrobotn-go" odesłano dla pew ności do u- 
rzędu śledczego w W arszaw ie. T u okazało  r c ,  
że nie byle p taszek  w'padł do klatki policyjnej.

T ogo w łaśnie K ulikow skiego ścigały od kilku 
iat lisay gończe, w ystane  p rzez  sędziego śledczego 
w G-ójcu. p ro k u ra to ra  w  Radom iu i sąd  pokoju w 
3'seai.szczu. Na schw ytanym  ciążą za rzu ty  w-iel- 
kich oszustw ' dokonanych m istrzow ską ręk ą  Ku- 
l:kow'sk:*-po przeprow adzeniu  ś ledztw a przez  1. 
b rygadę  lotną urzędu śledczego okazał się z a w o  
dow ynt fałszerzem  dokum entów . Znaleziono przy 
nim ak t śm ier ci jego żony  N atalJ, la t 22 k tćra . 
jak zostało  stw ierdzone, cieszy się jak najlepszym 
zdrow 'em  i z utęsknieniem  w yczekuje po w robi 
sw ojego m ałżonka. O szust w ystaw ił rów n 'eż  i 
sobie ak t w łasnego  w yrobu, ale nie śm ierci — 
lecz...-,urodzenia. O ba „ .dokum enty" opieczętow a­
no są sfałszowanemu peczęciam i parafji libaw - 
śkiuj i podrobionym  przez  Kulikowskiego podpi­
sem proboszcza te jże  pana#.. Rodzaj tych  dok; 
nuntów ' wskazuję żc m iaty or.e prawtoopodebnie 
posłużyć rzekom em u w d o w co w  do w siąp em a  
w ponowme zw iązki m ałżeńskie

N iebezpiecznego oszusta  osadzano w a re s /c  c.

K U M O R ,
Z odcaytUc

... Ogólnie wiadomo, że ciepło rozsze­
rza różne ciała, a zimno je kurczy. Otóż na 
mocy tejo , latem  bywają dnie długie, a w zi­
mie krótkie...

Zaszkodził oobie.
On (przygłuchy): Dro^a Murjo, czy bę­

dziesz moją?
Ona (szeptem ): Tak.
On : Co, jak?
Ona (rumieniąc się, troc’ ę głośniej):

'lak.
On: P-zeoraśzrm , nie d o 3łvszałem ... 
O ia  (z pasją, glośro): N ie!

f t f ó n i k &  b l e ż a c a .
TEATR WIELKI.

Poniedziałek 21, w tir e k  22, środa 23 i c z w a r­
tek  24 1‘pca  „Ż ółty kaftan" opere tka  w 3 ak .acb  
F r. Leliara.

TŁA IR  MAŁY.
Potóedziałek 21 w torek  22, środa 23 i czw ar­

tek 24 i i pa a -R om antyczna panna" kom edia w .¥ 
aktach M arfm ez ie rra  (vystęp>  Margana Je ­
dno wsk ego i S tan. M azarcków ny.

2M1-HKA ^ C i B R f l P U  i P i P '  , ? U A a U  
w  C T S h U  A - K O R N A C 5 S J E G O  o.j 1
b. m. Kilkanaście now'ych, n a d zw y o r  ijr.ych a trakcy j  
cyrkowych,  na  czole k tó ry  h wybija się w sparra  a 
t r  su ra  o t3w , p s i  .v i iryszy. 255 9

T e a tr  Wfeiki g ra  dziś w pomed. ialek i przez 
szereg  następnych wtoczoresn p;ęk-ią operetkę

m istrza tonów  L ehara  „Ż ółty  kaftan" now ość ta  
>siatn a zdobycz repertuaru , ze w zględu na sw ą 
:iiezw'yklą w artość  m uzyczną, odbiegającą od sz a ­
blonu 1 b retto . egzotyczne tło  dekoracyjne1,- nioż-óF 
liczyć na d ługotrw ało  pow odzenie. Na naszej sce ­
nie opere tka  ta  o trzym ała  pio-rwsiszorzędną obsa­
dę złożoną z ulubieńców  publiczności pp. W io * - ' 
ski-ej;. Korabiaukf, T atrzańsk iego , Kuligo\v:,k'evo 
wielkie -powodzenie pop'sam i tanecznym i, w-pahla- 
tą opraw ę dekoracyjno - kostium ow ą — to też 
w yw ołuje co dnia zrozum iały  zach w y t i oklask5 
przepełnionej w idew m . W  now ości tej w d a ć  po- 
inysłow ą i czujną rękę  reży se ra  K ul'gow s’;ie g t, 
w ładającą nad licznym udziałem  chórzystów  i s ta ­
ty stów . Jak niem.it ej opanow an e trudnej mu-ryki 
pod batu ta  p. Seredyńskiego.

T e a tr  M ały grom adzi codz'en,nłe liczny z a s ę p "  
pubFcznor.ęi, na kom edię „R om antyczna jfitfgft". 
k tó ra  dzięki sw e | bardzo  m łej. pogodnej w eselej 
treści oraz doskonaleni wykona,nem w osobach pp. 
Judnow skiego; M azarc-ków ny; K w ia tk iew c owej 
Łozińskiej, H ie ro w sk cg o , Z b rn jew skego  i in. ć c -  
szy  się pow odzeniem  i w yw ołuje grrvnik'e oklaski. 
P iękna ta  kom edia g ran a  będzie  tylko przez Jak a  
w -cczprów  przód now ą p renćerą  „Łdukacja 13; o . - '  
ki", k tóra  ukaże się w p rz y jjły m  tvgodn'u.

P^czydjum  Izby Rękodzielniczej donos': „TTrna 
16 bm. w obecności" wóceprcz..tsa Izby p. Pzir.m--- 
ra  odbyło  s 'ę  W alne Z ebranie instalatorów  gazo 
i _ w odociągow ych przy  w spó(udz'a’e dyoektora 
gazow ni m. inż. Żardeckięgo-, ińż. P iw ońsicego i 
nadradcy  Jaczkow skicgo  i wszystikich konc. Flirm 
lw ow skc li instalacji gazo  i w odoTąg., na kiórem  
to zgrom adzeniu om aw iano sp raw ę -j?.k naśsae^^, 
sitogo rozgałęzienia u żyw an :a gazu przez m iesz­
kańców  Lw ow a. D zęk f przychyliło tru  sfa>nov s-ku 
w tej spraw ie dyrekcj' gazow ni m.. k tó ra  bazi-Tc- 
resow nie udziela jak najdogodniejszego k rW ytu  
na c S e  przeprow adzenia potrzebnych instakic:' ga 
zowycli je s t nadzieja, że  stan  obecny w tej! rW-e- 
driińc ulognia znaczne} znr'an!e i mieszkańcy' Lw o­
wa; docc-ićaiąc korzyści ośw ietlon a gazow ego, " ę  
da korzystał: z k redytu . S p i/w a  ta jest ła rd z iń  

j akóualną, bo o ile da s ę  w roku r-zy sz ły tń 11 spro­
w adzić gazy ziemne do L w ow a. kw esFa tak óśw e 
tlan-ia jak opału w mieście Lw ow ie, p rzyb 'eże zu­
pełnie odmienną form ę i o  e ulega w ątrliw eś.':. że 
gaz będzto mógł w yrugow ać nię ty lko opał w ę­
glow y i d rzew ny, ale też  konkurow ać skutcezlFe 
z ośw ietleniem  tak ciektrycznerrt iak i naftov..ęrn

BI ższych m form acji. co do warunków w mvś! 
uzgodw enia poglądów  w 't a j  sp raw o , z a sT rt ąć 
uiOK.ua każdego czasu w biurze Stiow. p rze" , in­
stalatorów  gmacliu Izby  R ękodzielniczej u’. Kr - 
sc c ln a  8, IV.

Komunikacja Lw ów —Londyn. W edług now ego 
rozkładu jazdy  od 1 czerw ca t>r. kursują w p o c ą -  
pach pospcsznyc li nr, 301 i 302 w agony bezpośre­
dniej komunikacji I. i 11 k lasy  nt ędzy B ukaresz­
tem i Ffock van H olland przez L w ów —K raków — 
"a to w  ce sBerli-n—Haainovcr--=Osnabnick.

Ze L w ow a odchodw7 ten pociąg r g rdz  10.44)1 
^ z y b y w a  do Bferteia o  godrz. 7.05; do H an n o 'v e 'u ' 
n 22.50, dalej okrętem  o 23.15; do Londynu p rz y j ,  
o 8.38.'

Z pow rotem  z Londynu odjazd o pod / nie 
20.30; przy jazd  do Hoc-k van Holland o 6.25: od­
jazd ■•o 7.13; z H annow eru o 17.08; z Be-Tna 0 
23.08 przyjazd do L w ow a o 19.05. !

Znpasy am unicyjne będą przem esio c  z K 'e- 
p am w a. Jak  nas informują M aiisterstw o sp: a w 
w ew nętrznych  nie uw zględrT o reku rsu  gm rf.y m. 
Lw'ow'a p 'zeck v  orzeczeniu W ojew ództw a u .zw a-*' 
lejącem u na w yw łaszczenie  gruntów  w Holosku 
W'ie!k;e:n na budow'ę m agazynów  am unicyjnych 
D. O. K. Nr. VI. D ecyzja te  p rzysp ieszy  przeu e- 
sienie zapasów  am unicyjnych z K leparnw a i uw nl- 
n' m ieszkańców  Lwowai od n iebczpcczeństw a, 
połączonych z ,rak blskifcm  sąsiedztw em »skf ;d iw 
am unic jjnych  z miastem.

0



Spodziew ać się należy, żo wsżysiik'.e za in te­
resow ana czynnik ' poprą usifow arra D. O. K. Nr. 
VI. skierow ane ku jak najszybszem u w ykończeniu 
m agazynów  am unicyjnych w Hołosku W ieźkeni.

Cenny au to g ra f  BibFotaka m iejska w Byd- 
B aszczP  o lrzym ata  w tych  dniach do sw oich zb io ­
rów  cenny au tograf w alca  F-m oll Szopena. Auto­
graf (22—'15 c e n t)  jest k a rtk ą  z albumu, na której 
Szopen nakreśli! k ilk an aśeó  ostatnich tak tów
w alca. C enna pam iątka nab y ta  zo sta ła  w Berlinte 
za: kw otę 600.000.000 inkp. p rzez  grono osób z 
B ydgoszczy za in ic ja tyw ą i pośrednictw em  p. M a­
zgaja, p rzem ysłow ca z B ydgoszczy W ystaw iona 
w gablotach bibliotecznych obok autografów
Skargi, Goszczyn sktogo, U jejskiego, Konopnickiej, 
M o.:iuszk: i innycn ściąga  codziennie tłum y

-zw iedzających.

42 n.ilj. listów  rocznie ginie w A m eryce. A m ery­
kańska dy rekcja  poczty  w ydała  odezw'? do ludno­
ści z p rośbą o dokładane pisaatio adresów . O dezw a 
spow odow ana zosta ła  tem , iźe listy  giną na pocz- 
taicn S tanów  Zjednoczonych. I tak  W styczniu 
fjrizecętnie ginęło 134.615 hstów  d-zPratk:. W ynos1, 
to  3,500.000 listów  m iesięcznie, a 4i2 mrUjcmy rocz­
nic, L isty  'te w ędru ją  do urzędu t .u n a r tw jc n  li­
stów ", gdyż nia m ożna odszukać ndresató^v a  na­
daw cy  nie raczy ł podać swoich aaresów .

T o  sam o dz:eje się l»kźe  z p rzesyłkam i, a 
w arto ść  zagin’onych pakunków  oblicza się na 
500.000 dolarów  micstęcznrt;.

W idzim y w ięc że  A m eryka n aw et Pod 
w zględem  btędów , trzy m a  się w ielkiej skal'.

D yplom ata o sześciu nazw iskach. ,.F:ga!ro“ 
podaje interesujące szczegóły  z zaw iłego życicay- 
su L itw inow a, k tó ry , jak w iadomo, prow adzi o- 
bectue z rami!etv'a Sow ietów  rokow ania dyplom a­
tyczne w Londynie.

N azw isko teraźniejsze jes t szóstein  z rzędu 
w życiu tego w ytw ornego  dyplom aty . Żyd z po­
chodzenia nosił z razu  nazw isko sw ego ojca, Wa 
Iłach. Do organizacji anairclitetycznej w stąpił je­
dnak ‘ako M aksym ow icz. U ciekłszy  \z w ięzienia w 
Kijowie w przeddzień zesłan ią  pojechał z  L ennem  
na kongres m iędzynarodow y do Brukseli i ffguro  
w ał tam  i a ko delegat Graff. W  r. 1908-ym zaa re ­
sztow ano  w  P a ry żu  R osjanina naawisklom  Ficikel- 
stain, k tó ry  lis to w a ł puścić w obieg ruble -podej­
rzanego  pochodzenia. T y m  Fitrkelsteincrn nie by ł 
nijkt inny, jak to w arzy sz  Wallafch-<Muksyniowic2 - 
Graff. W ysiedlony z Francji p rzy b y ł do Londynu 
pod nazw iskiem  H.ifrrisona. O becnie n azy w a  się 
L itw inow .

(§) Nowa fab ryka papiejru 1 celulozy pow staje 
w Zagórzu -  Zastaw ili B udow ę fabryki p rzep ro ­
w adza T o w a rz y s tw o  B nu ow iane, a należy ona,, 
do now opow stałego  T o w arz  akcyjnego. P usz­
czenie w ruch nastąpi z  w iosną 1-325 roku.

(ś) M ieszkanie do wynajęcia be* odstępnego 
ale w W aT sza w ie; po jaw iła  się tam  po ra z  p e r w -  
szy  od chwili w ybuchu wojny na  bram ie jednej z 
kam ienic k a rtk a , obw ieszczająca, ż t  jes t do  w y­
najęcia mieszkanie. P rzed  b ram ą zgrom adziły  się 
tłum y ludzi. W laścitie la  oblężono a m eszk an ie  w  
jednej chwili w ynajęto . M oże i u nas w e Lw owio 
zd a rzy  v ę  taki mi ły  w ypadek?  Poazakaiimy!

(5) Śm ierć pod kolam i w ozu. M ęd zy  Z am ar- 
styuow em  a Hołoskietn W ielkiem  zdarzy ł się one- 
gdai trag iczny  w ypadek, w  k tórym  nadm ierne u- 
życie  alkoholu spow odow ało śn re rć  człow 'eka'. 
O to  jadący  w ozem  naładow anym  beikam i M ichał 
Hotiiik, gospodarz z Wołoska W ielkiego, liędac 
kom pletnie p ianym  zasnął i po chwili spadł z w o ­
zu a koła p rzesz ły  mu przez k latkę p ia rso w ą , ła ­
miąc w szystk ie żeibra. W k-lka chwil później ffo- 
ło tn k  przcniesC.ny już bez przytom ności do do-: 
mu w yzionął dacha. j

D) F ałszyw e dolary , ‘iincrykańsk konsulat w 
Mediolanie zaw iadom  I w ładze, że pojaw  ły się w 
obiegu falsyfikaty  .ind 5'l-c:u dolarow ych, serji 
1023 i to w w e kici Sssaci.

(§) F ałszyw o 50 clo g roszów kl m etalow e poja-
vv®y się w obiegu na teren ie  w arszaw skim .

P ) K ieszonkow cy przy  p racy . W c z a s e  kupna 
■>a piacu U11S B rzeskiej skrad ł jailiś n tew yśitdzo- 
ny złodzójasz-ok portfai z kw o tą  ponad 100 z ło­
tych p rąz  legitym ację kolejow ą nc szkodę Ro-zalj 
i ijakiewicz, za-m. w ogrzew alni na dw orcu gfówm.

(G P ed ar na głów nej poc.-cie. O negdaj około 
godziny 11.45 na d rug iem - piętrze w gm achu po- 
|ii^ty:,i?’ów3;ioj wyiouchł pozar. Spow odow ał go w o ­
źny  Stanisław  Chajowski, k ró ry  p rzygo tow yw ał 
w osk z te rpen tyną  w  dziuraw ym  garnku  blasza­
nym do za/puszczowa posadzki. W  c h w li gdy  po­
s taw ił gam iłk na kuchence gazow ej, torpewiyna 
zapadła się. W oźny zdołał ugasić ogień piaskiem, 
z a,-im p rzy b y ła  s tra ż  pożen ią . S zkody  niema 
żadnej.

(S) P rzejechania policjanta. W czora j przedpoł. 
isjtsomnM w ojskow y najochał w ulicy iJorazd .w cj 
n a  peJającaRo mm slużihę posterunkow ego Polej-' 
>ańsjw. T en  momuiitabiSe znaia-d się pod kołami, 

dom ając  dość cężkfc ji ran . V/ stanie groźnym  ocL 
wieziono go d o  szpitala.

(S) 'k łam an ia  i kradzieże. K arol B ernard , han­
d la rz  ov-ocóV/, zaanR szkdły p rzy  ul. K rakow skiej 
o d  1. 15 nie m ogąc w yjechać na ,św ieże pow ie­

trze" na W sś, zap ragnął w pirśdc go ire co  przez 
okno 0 0  nłiesżkanM . JaikSś osoom k rów nież nie 
opuszczający lw ow skich sm rodliw ych ząrifków, 
zak rad ł s:ę do  mk-szkanria B ern a rd a  i pnzez ry- 
tw a rta  okno w yniósł 20 1. borów ek, garderobę i 
z ło tą  oranzoietę z zegarkiem  w artośt i 300 zł.

Józefow i Z m gerow t zam ieszkaieanu p rzy  itncy
reńskiej skradziono b ;alfznę w artości 170 zł.

Izaakow i Feldmanow-i * skradziono w rtńe-śc c 
portfel, zaw iera jący  10 dolarów  i 33 złotycii.

H clcitia Kobaltowej, zam ieszkałej na K eiance 
p rzy  ul. W ojcocha skradztono w nocy  2 gęsi, 12 
kurczą t wartości) 50 złotycii.

Z tnieszkaraa A. D e ra lta  pr^y ul. Jakóba 
H orm ana skradziono m aterję  i 9 koszul w arto ś ri 
około  40 złotycii.

W asy la  iPańkow a i F rabciszka P„v ;.ntajł{ a- 
re sz to w a ła  policja za k radzież  z* wozu kożucha ną 
'szko-ię gospodarza M oroza z Do! r a n .

Kasię Cz-ornij a resz tow ano  za kradzież zło te­
go zegarka1 z łańcuszkiem  w arto śc i 100 zł. na  
szkodę rzeźnkal A leksandra S tankiew icza.

W ita Frfrza aresz tow ano  za w łam anje i k ra ­
dzież tow a rów . w aa ta ś d  500 żt. z  budk in w al dz- 
kiej p rzy  ul. F ja ró w  na szkodę M arj: \ '  adyło.

Józeią  Iw aniszyna aresz tow ano  za kradzież 
z wozu gw oździ i torebki, zaw iera jącą  5C zł.

A ntoniego K asarabę aresz tow ano  za k radzież 
kieszonkow ą.

Zawiadamia się Rodziców, którzy byii w  
dniu 17. bm. na Zebraniu w  T ow arzystw ie Pe- 
ćagogicznem . że. Kuratorjum Okręgu Szkome- 
go zgodziło się na utworzenie paralelki pod 
warunkiem, że w yszukam y odpowiedni na ten 
cel lokal. — Starania w  tym kierunku czyni­
my. — O wyniku zawiadomimy. 21332

Kronika lwowska.

Po meczach z sobo-ty i niedzieli należało­
by rozpisać się pochlebnie chytia tylko o sym  
patycznej drużynie 19-ki, której zresztą odda­
łem co należy ,,po meczu z 54 p. p. Tak ,p o ­
goń , jak i Ilasmonea" nie może ze sw ych 0 - 
stafnicli wjmików uszczknąć nowego listka do 
wietica chwały. I żeby tu jeszcze o wyniki tyl 
ko chodziło! B oć ostatecznie istnieje pech, nie 
dyspozycja, trema, chwilowa depresja — czy  
jak się to zresztą chce określić, ale istnieje 
także słaba gra. A tą słabą grą uraczyła nas 
tak „Pogoń jak ł Hasmonea. Hasmunea prze­
grała w niewesołym  stosunku 15:2, biorąc pod 
uwagę dni oba. Przegrała „Wprawdzie" z Ra- 
pidem, jednak nie mogę stwierdzić, jakoby 
przegrała ambitnie. Oraczem dorównującym  
technice a nadewszystko żyw ości i błyskawi­
cznej kombinacji Rapidu był w łaściw ie tylko 
Gottesdtoner, który ponadto niebył należycie 
wspomagany przez sw ych tow arzyszy w  po­
m ocy, nawet i nie przez Schneidra, mo-cno 
“ nadwyrężonego** doskonałem tempem W ie­
deńczyków. W obronie Birnbach II. wykazuje 
natomiast powrót do sw ych lepszych czasów, 
a wyróżnia go korzystnie spokój i tym spoko­
jem uwarunkowana pewność. Natomiast atak 
llasm ouei grał już niejednokrotnie lepiej! Prze 
dewszystkiem  w  meczu z tak groźnym prze­
ciwnikiem niewłaściwem  jest wręcz cierpliwe 
czekanie na piłkę, którą ma podać i tak już do 
statecznie pracą przeciążona pomoc i fdbrona. 
A po piłkę kwapił się w łaściw ie tylko Birn­
bach 1., który poza tem wykazał podziwu god 
ną ..twardość" i nieustępliwość. Ora środko­
wej trójki była stanowczo za cukierków 0 - 
iagodną. Może dialcgo, że na środku pomocy 
gra! Braiidstatter? Ale ten gracz znów nie 
miał nic w sobie z tej cukierkowej słabości

Iniimo „cukierkowego** nazwiska) i trzymał 
świetnie atak fłasmonei, który rzadko przy- 

-111 ził już nie tylko do głooti, lecz do próby 
głosu nawfct.

Bądź jak bądź nie należy zapitaiinać że 
Hasmonea grała z groźnym Rapidern, k tó r y  
zgoła innym przeciwnikom dawał świetnie ra­
dę. RapiJ podobał się ogólnie i>o się podobać 
musiał. Drużyna wyrównana w siłach, grają­
ca fair, a przytem nadzwyczaj szybko, błyska 
wicznie wręcz, przez co oszołom iony przeciw  
nik nawet i czasu na odpowiednie „jirzegrupo 
wanie" nie ma. Nic dziwnego, że przy tym  
lotnym charakterze gry Rapidu, wszelkie ob­
stawianie zaw ieść musiało. Ponadto posiada 
Rapid najcenniejszą w łaściw ość we wspom­
nianym już wyrównaniu sił: Rap,d jest do.^ko- 
nałym jako cała drużyna. W  odróżnieniu od 
innych drużyn wiedeńskich dysponował Ra­
pid świetna i pewną dyspozycją do strzału, 
mniej zadziwiajac natomiast precyzyjną, prze­
myślaną kombinacją takich np. „Amatorów**.

Pogoń (trochę wakacyjna!) zm ierzyła się 
z przemyską „Polonią". Niesamowite — b a -  
ło-czarne kostiumy Pogoń- — daw ały w kom 
bmacj' kolor szary, jak beznadziejnie szarym  
był obraz tego całego meczu 
A: Polonja mc w sław iła się zbytnio bitwą poct 
„parkanami" (przez małe ,.p“ tylko) Pogoni, 
aczkolwiek od bajecznego wyniku z Turkami 
trawestowano bajeczny' rym Boya w ten sens, 
że
Dziś Sobieski miast na Turkach tępić miecz 
Pojęci lałby do Przem yśla  kopać mecz".

Wtajemniczeni twierdzą, że jednym z 
głównych czynników wjniku z Turkami był 
świetny bramkarz iSchw-arz, bo inaczej zw ąt­
pić by się chyba musiało o drużynie tureckiej 
w zupełności w obec wcale nieszczególnego
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obrazu Pofonji, mimp dobrej, a naw et bardzo 
dobrej chwilami gry poszczególnych graczy  
Jednali jako całość, jako drużyna przedstawiła 
się Polonja nieszczególnie, może zresztą aż 
tak dalece wpłynął brak Dobrzańskiej:--} Ko­
guta ! ?

O P okoik niedzielne nue w iele pisać m ażna, nai- 
tratfnwfcaą by łaby  ocena, t e  się Pogoń s ta ra ła  w 
zupełności do g ry  Potonji cłos-oruć Na szarem  tle 
w szelakich nieu w ieńczonych skutkiem  usitowań 
odlruiili ko rzystn ie: Bacz, Juras, O learczyk i M au­
re r. H anke byt słabszym  niż w  z w o d a c h  z Ama­
toram i.

■Najkorwjr nte m ożna się pew strzy o tać  od u w a­
gi, w zględnie od pew nego rodzaiu  apelu ao  g ra ­
czy . aby k o n tro w ersje  m iędzy sobą zatofw iali w 
szybszem  trochę „empie, niż to  m iało trpęjsce w 
niedzielę. C złow iek dorosły  p rzep rasza  hib nie 
przeprasza, n ie  się n-®toniiast. Ponadto
zdale im się, żc kair&tan drużyny- (w tym  w yjadku 
z re sz tą  prywsz-eiumic łubiany p. O learczyk; wi­
nien być  dostatecznym  au to ry te tem  ula gracza, 
gdyż funkcje rrcnerai obejmują zgoła inne zakresy  
działania. T y le  o incydencie B acz-H uria, którzy' 
tiajiiiepocrzei-mcj zakłócił przebieg zaw odów .

Na zaw odach w oba ctó publiczność dopisała 
łieszczegóhńe., znać w akacje  a  może i lekki „przc- 
ły t“ m eczainł. C zy żb y !?

P rzeb ieg  zaw odów  poniżej:

RAPU ) —  HASMONEA 8:0 (3:0).

R a,pd g ra ł w  następującym  składzie: Kai a r  z - 
Dietrich. Schlo-sssr-M achał, B ran d sta tte r, N tetsch- 
K irrbes; R tch iar. Veissł:k; Zach, W essely . Zatoru 
fak w idać sk ład  pietr „  szokl aso w y .

W iedeńczycy  nacisnęli z  miejsca o stro  i zdo­
byli utż wi 7-rnej m inucie piariwszą bram kę. Usiło­
w aniu  napadu Hasmortei psłzrtą na rśczrsm. w sku­
tek  świetne} g ry  pom ocy i obrony -Ralpklu. Bez 
żadnych solow ych popisów (na1 k tó re  sobie taki 
K anid mógł pozw olić) w ędrow ała p fira  baz s t r a ­
ty  czasu do nar-adtt, w  myiśł dobrej ta .satdy, że 
a tak  Jest najlepszą obroną. W praw  d rtó  nte n re li 
się W iedeńczycy  srtów  tak  dalece częgo  obaw iać, 
niemutój s Jw fo r iz ić  należy, że  druga bram ka 
strze lona  p rzez  R a p d  w iK -tei utmocse g ry , zaw i­
nioną ..ostała' p rzez  obu obrońców  Ilaistm r.3.1 na 
spółkę. J% tej b ram ce „podryw a" się a tak  M as- 
raoueł lecz daleki s trz a ł S teua .n iana  w 26-te« mi­
nucie nie p rzynosi rezu lta tu , na tom iast jirż w na­
stępne) mejucfc zdobyw ają W e d e ź ^ z j^ y  trzec ią  
b t am kę. W  33-c'ej mfrnicie strze la  S ten e rm arn  o- 
s tro  w  shłpdk, w  35-tej próbuje i B irnbach stnze- 
lić bram kę, a n a ta n  Ko-ńczą się w łaściw ie ofenzy- 
w ne usitow anai riasm onei w pćerwsz.ej połow ie 
gry.

P o  p rzerw ie  o b raz  g ry  się trte zmienia, w zglę­
dnie w ykazuje leszcz zmabznśejszą prze w agę Ra- 
Pfctu, k tó ry  w 9. 12, 24, 26 i 30-te j m nucie zdoby­
w a  juszcze pięć bram ek. Ludnym  byt w  tej czę- 
fc: g ry  przebój Miigla (21 mińntai), z resz tą  ,.g ros“ 
p ra c y  H asm onei tkwiło, w obronię. Sędziow ał p. 
dr Kaufmaim.

19 p. p, O. L. — VI. Baon S anitarny  5:1 (1:0).

D rużyna 19-k dąży  ,.szturm ow ym  krokiem  
od zw ycięstw a  do zw ycięstw a. W e czw artak  do­
stało  silę tarnopolskiej dntży-niei 54 p. p. a w  sobotę 
nic pow iodło się lepiej Baonu san itarnem u, m imo 
doskonale) g ry  M ullera. Z w ycięstw o to  zadocyd-of 
w ale  o m istrzostw ie  D. O. K. VJ. i o p rzejśe!u ! 
drużyny  19_kil do ro zg ryw ek  o m istrzostw o  armji.

NIEDZIELA, 20 lipca.

Posonja (P rzem yśl) — Pogoń 1:1 (1:1).

Polonia „w y g ra ła"  1:1, gdyż nie inaczej o k re­
ślić należy w ynik tak  dla Fołonji ko rzystny . Pogoń 
w ystąp iła  w następując., m składzie: Lachow icz — 
O learczyk- M aurer — H anke, Zucker, P assek  —

loras, G iebartow skt, B acz — C zudżak — Połow y. 
Zatem bez FkJitla, Gulicza, G arbienia, K uchara i 
Słoneckiego.

Pokm ja bez K cgata i D obrzańskiego. Skład 
drużyny przem yskiej by ł następu jący : Żyw ieki — 
Radwański, H urta  — H ubanw , P etzcld , E ckert 
Menczak, W aw rzkow icz, Duda, K w iatkow ski, P o ­
tocki.

P.*goń nie tracąc  fantazji — mimo oslabion&go 
składu, — atakuje z początku energicznie i już w
2-ej mii:, s trze la  B acz z podania Ju rasza  p ierw szą 
bram kę. Lecz prow adzenie g ry  uzyskuje niebaw em  
Pok>r,j;\ a takując ładnie skrzydłam i, choć zużycie 
(doskonale czasem ) podanych na śiodek  piłek 
szw ankuje znacznie. W  5 mm. brom  Lachow icżę Z3 
chwilę już zaw inia M aurer p ierw szego co raera, 
broniąc się przed dw ójką M enczak — W aw rzko­
wicz. Rz-ut- z  rogu zostaje strze lony  na  out. Polonja 
atakuje dalej i w 8-ej min. s trze ia  W aw rzkow icz 
z podania Potockiego bram kę dla Polonii. W  pier- 
szej połowie toczy  się g ra  p rzy  bezsprzecznej p rze­
w adze ro łon ji, w ataku Pogoni pracu ją  najlepiej 
Ju ras  i Bacz, zw łaszcza  technicznie by ł B acz bez­
w zględnie najlepszym  na boisku. Lecz za to w spół­
praca  w  Bnji -napadu Pogoni b y ła  iście... w akacy j­
na. G dyby mc M aurer, O learczyk  a potr-ochę i H an­
ke (gorzej z re sz tą  usposobiony niż na m eczach z 
..A m atoram i") b y łby  i w ynik bardziej... w akacyjny. 
Że się jednak (er. m ecz sm utniej dla Pogcry, nie 
skończył, zaw dzięczać należy rów nież slabop i 
„m iękkiej" grze środkow ej trójki napadu Polonii: 
zw łaszcza obaj łącznicy  są  n aw e t i fizycznie co­
kolw iek za słabi.

Po przerw ie  panuje Pogoń więcej nad gra, a 
chw ilam i pow ażnie zagraża' (w  osobie B acza p rze­
w ażnie) bram ce p rzem ysko] Jednak dzięki dobrej 
grze H urty  i b ram karza  Zyw ickiego, k tó ry  obwinił 
kilka razy  bardzo  dobrze, nie przynosi da lsza  gra 
ład n eg o  rezultatu , a jedynem  (m ebardzo zresztą  
peżadanetn) urozm aiceniem  Dyia kon trow ersja  mię­
dzy B aczerr i H urtą.

S tosunek cornerów  2:2 (1:1).
Sędziow ał bardzo  dobrze p. Scna'-gel.

Kapld — H ssm onea 7:2 (3:3).

Mim-o św ietnej p racy  o b r o n y  |  n iezm ordow anej 
pom ocy, w  której prócz G otiesdfonera w yróżnia! 
się i Schrcier, gra  dała  — bo dać m usiała — ładne 
zw ycięstw o  R ap ki owi. W iedeńczycy opanow ali grę 
zupełnie, tak  dalece naw et, że i w ynik nie jest do­
statecznym  w yrazem  przew ag i Rapidu.

B ram ki dla Basm-oaei strzelid  S teuerm ann i 
Migiel: Sędziow ał bardzo dobrze p. kap. Bilor.

W arszawaj*sobeta, 19 lipca.
(Pat.) Z aw ody w piłkę nożną: Polonja — W a- 

cker zakończy ły  się wyiiikiem 1:1 (1:0). Zawody 
pom iędzy m istrzem  w iedeńskim  A m atorzy a Legią 
w ykazały , żc m istrz A ustrii jest karnym  i zgranym  
zespołem . Dc pauzy zdobyw a on 4 bram ki, a to w 
5, 17, 33 i 38 min. Legia nie m ogła sp rostać  go­
ściom , technicznie; po p rzerw ie  ata-kuia znowu go­
ście silnie i robią w 1 min. piątą, w 15-ej szóstą a 
w 19-ej nnn. siódm ą bram kę.

- Niedziela, 26 Kpea.

W ackcr — Legia 1:1. ’
A m atorzy — Polonja 8:3.

Ł ó d ź .  ^

H akoah (W iedeń) — f . K. S. 12:2i 
H akoah — Ł. K S 3:1. v

Makkabi (B erno) w Przemysłu.

Polonja przemy;s'ka rozeg ra  w najbliższą sobotę 
tj. dnia z6 bm. zaw ody z M al.kabi berneńską.

C zarni II. — Biali 5:0.

Ładne zw ycięstw o  reze rw y  C zarnych nad m i­
strzem  lw ow skicgc podokręgu klasy  B, — M eczem 
tym stw iedziła druga d rużyna C zarnych, że p o w ra­
ca znów  do form., sw ych lepszych czasów . Sędzia 
w ykluczył l boiska trzech  g raczy  B iatyoh i jednego 
z C zarnych. Dwie b ’amki dla C zarnych  padły  z 
rzu tów  karnych . Sędziow ał p. G rabow ski.

E zp ress sportow y,

(biuletyn zaw odów ) ukazał się po raz p ierw szy  we 
L w ow ie w sobotę., Naszgm Zdaniem w y sta rczy ło ­
by jedno „s“ w tytule, psi-zatem spraw ozdania  na­
kreślone b y ły  żyw o. C zy jednak ftowy ten dzien­
nik uczyni napraw dę zadość aktualnym  „po trze­
bom " publiczności... okaże najbliższa przyszłość. W  
każdym  razie  ciekaw em  jest, że dziennik, — który, 
się sam zadeklarow ał jako o rgan  3pórtu p'fki noż­
nej — w yw ołał ożyw ioną dyskusję (copraw da. nie- 
bandiJó gastotw.ną) z racji notatki o lekkoatlęćie A- 
brahauisie  i fcgo przytilależności lub ..n ieprzyiialH - 
u o śc i ' do narodow ości żydow skiej. Jeśli „E xpre5s“ 
stw ierdza, że „rozsądzanie i debata nad czyjem ś 
pociiodzeniem  i narodow ością  nie jest jego rze ­
czą" m a aż nadto rację i winien by! sobie to  w ziąć 
do serca, b o  czy o pochodzeniu i narodow ości wie 
się lub f z y  się nie wie,debatov. ać niania nad czem. 
N atom iast co m ają znów aiitor:n}biie do A b .u l i f i i r . -  
sa  i , . l : \p re s sa “, o to b.v się nateżato Chwil?" za­
py tać. k tórej k ron ikarz  - (niebardzo iakl()'« nie) za 
dzw onił — jak to m ów ią —• v, ireti:ą kiesę.

.Onegdaj odbyt się w teatrieo W ielkim W c 1- 
C2!dn SzKoły operow ej, istnie,jgcaj p rzy  Konscrwąi- 
torjatm Polskiego T o w a rz y s tw a  mii-zyc-znego. W 
program  w ieczoru w eszły  pojedyncze akty , lub 
sceny  z szeregu opar, a  t»  z :  FartM-a-, Halki, Aidy 
Lohongrijna^ Eugeniusza O a e g ^ M  R igoletta. W  
przeciw ieństw ie do zcszłorcczncgo popisu, któiny 
ciał zam k.itętą c a ło ś ć . -w w ysjaw ibnym  po-Jonezas 
M o-zartowskim: . Don Juanae" 'zaaran żo w an o  w-,
roku bieżącym  W "ecaór zioż-Miy z  szeregu w y­
jątków . D laczego tą  d rogą poszła  obecnie Szkota: 
operow ą — nie wleiflj przypuszczam  jedriąk, że 
chodz lo  o pctkaz całago szeregu sił k tó re  z roz- 

. mai,tych w zględów  m ogły nie znalość pola do po- 
jś s u  w jaJdemś )ednem  w ybranem  dzćcle. -Przy­
znaje jo tebk . ż e  ta tk :  Okładane p-rzedstawtic-nie
oporow a nśgdy nie jes t w stan ia  dać tego jedno­
litego w rażensat jaktó daje całość. W zgląd, k tó ry  
jako  przypuszczenie podałem  irprzudnio pow fnlw  
py ł raczej ".s$ąp‘ć. la p t j  bow iem  w yprow adzać 
na scenę nmfcrj osób. a dać 'jcuno,r,tą całość, riż  
wiele może w dodaiiku nćc zupsłnie. przygm owa!- 
nych di> scenicznego w ystępu . Jes t łjpwłflm +akf 
w ystęp  egzanftnem o wiele tnKl-Bejszjńn i po- 
wiatżnłe.iszym_ aMżeH pestte nn estradzie  Koncei- 
tow ej, k tó ra  raczej nadaje się do w ypróbow ania 
s i  elew ów  szkoły. a»4żoii scena staw iająca  mocą 
fa/ktu w yższe  i w iększa wym ogi. P ozą tem : dai-ąo 
program  zlożcniy z kilku wyjęóków nic powCInno 
s ię  go przeładów yw a/ć. P rogram  w ykrm any przez 
Szkołę operow ą b y ł stanow czo za długi, nużący, 
m ożna go by?5 okroić całkiem  śirfało  oma! do 
połow y. B yłoby *> ko rzy stn e  i z innych w zglę­
dów. O to mt' scm ic  bydoby sie pojawfiło mniej so­
listów . R ozun rę  doskonale pr ag mon-o pokazania 
s  ę na scenib, (w szakże w tern kryiei się cel pra­
cy  wszystikildr uczniów  s-zkoly), ale przecie nie 
w szyscy  prodokujący-estó — p;-jzyznać s’e to  mu­
si. byli do  w ystępu  sotaiicznego dojrzali. S tąd . 
też obok rzeczy śsfotnfe dobrjT h  słyszeliśm y rze­
czy  słabe, przeratstające siły produkujących sirę, 
k tó rzy  pod ciężarom  ról swoich istótnic sćę u.ghwJL 

O to ogólne sp o s trze lo rra , kbóre nasuw ają »** 
na myśl gdy  m ow a o popisie Szko ły  operow ej. 
Minusem, Które p ły n ę ły -ż  zaticsnżow ania całoftJT 
odpow iadają nie w ątpi i wic poważyre plusy, w śród  
ikH T zaś naijppwiiżsiiajiszy: stwOercD.a-jący usdną i 
wydtęiaą pracę podjętą  prze;; gfw io nauczyci-cł- 
sk 'c tejże Szkoły. W yczow ah  , się sumę w y siłk u  
wir.-o-nego w p rzy g o to w an e  uczniów i uczen'c, a  
cirrciaż rezulśa-ty nie-fće v szyslkL m  oóp-ownedzia- 
(y w kisi on ej p racy, to jednak wiN.ko.fo: jej to by-- 
•.iabreiej n 'c  m ruiejsza. Wśróei w kdkiaj duśc; ..w y­
ją tków " opero w ych z iu laz ty  się p r/y g o ;o v  mie



1 2 „ W I E K  N O W Y *  N r.  £ 9 2  i z d n ia  2 2 * i i p c a  1 9 2 4

b ard zo  starann ie  jak n:p. „A ida" lub ,,O negin“. Jer 
41: inne nie s ta ły  nai ttej same] w ysokości —  to  
p rzy czy n ą  tu  iwedamo&il głosow e produkujących 
sie, a oo w ięcej, zby t może ciężkie i trudne zada­
nia. k tó re  na bark  uczących się dopiero w łażono.

P ły n ą  rzecz  jasna  z togo spektaklu pew ne 
•w skazana na przyszłość. Zatem  o ile chodzi o 
sird n ę , w okalną p rzedstaw ien ia: konieczność so1-
grogo .vania głosów  mnie) łub więcej d o irza łrch  
no ^ 5-stępu w w iększym  stylu, konieczność poto- 
iżiii: a jak nadsTnieJsaazo nacisku na’ dykcję, która! 
nie u W.Sz^sticich zadow alała , koĄ łecm .ł^g  od­
zw yczajen ia  u 'zrjsów od śpiaw u aficktow anago. U 

■sWiahi osób w ystępujących  b łędy  tg  d aw ały  s 'ę  
zauw ażyć  |pśfflgc/ rzecz jasna, bardzo  silnie w ra ­
żenie. ‘ ,

O ile chodzi o stronę sceniczną — trudno pod­
nosić .-wymogi. Sw oboda w  ruchu, obycie ze sce­
ną .. w łpew udn ia  gestykulacja  p rzychodzą z cea- 
se :;V 'S dyL,\vystępu jący  osw oi się ze sceną, to co 
w y rim w an to w tp  Szkoły operow ej dali w ty m  k ie  
runku  b y ło 'dość  znaczną sum ąjich  wysiłki} i utób- 
żąm .B ję; «ś\vut te: św iadczenia  s ta ły  w porów na­
niu do św iadczeń w okalnych chw ilam i w śże j 
naw et.

ijjkp  pdfcłM e ogćłuych w rażeń, k tó re  dat słu ­
chaczow i w tócśór Szkoły  operow ej. O Ue chodzi 
o wyątępujgtcfecji za najbliższych celom uw aża ł­
bym  .dianie: K cuczacką, Inasińśką, F rfechsw ą, Le­
w icką ;z panów  K orwina, M astow sk ie io , K urz- 
bacta. • ' ■ . ■

P ro i. Lesław Jaworski-

czności w staw ał.^żc sw ego k rzes ła  dyrek torsk iego  
i k łaniał się uprzejrrre i z uśm iechem , o raz  olimpij­
ski G iuseppe V erdi, obojętny, zarów no na  oklaski, 
jak i na nagany, stanow ią dw a w yjątki. M ayerber 
natom iast cjiow ał s:ę po najciem niejszych katach, 
by  nie zdradzić  tego co się w nim działo. A ubery  taK 
drżał, ż ę  nigdy nie mógł być obecny na prem ierze 
sw ej opery ; H aleyy  chow ał się pom iędzy kulisy 
c a ły : skulony; Adam skakał, tańczy ł i nerw ow o 
w ciąż p rzeciera ł okulary ..ćSuprcm u d rża ła  batu ta , 
gdy d y ry g o w ał; Belluii m dlał; D onizzeti czerpał 
bdw-agę z butelki koniaku. R. K.

f a c k  B i s m ^ r f f a  u l e g ł  k a t a -

P a iis ilp  m ink9 1 
czoić sła^fi^cb

1

W ielcy artyśc i, jeżeli dla stwoj.-ząria arcydzie­
ła  ę-zekali do w ieku dojrzałego, ■zachowywali do 
pod le j - sta ro śc i blask sw ych  zdolności inlellcktffa)^ 
nycii. C rebilon ojciec, skom ponow ał sw ą osiutriią 
trag fd ję , m ając lat 81; Y oltaire w 83 roku życia 
by ł jcśżćae najżyw szym  i najpotężniejszym  um y­
słem  w Europie1; ' W iktor Hugo um art p isząc; Ju- 
lcs Simon 'rów nież. M ichał Anioł w 80 roku życia 
p racow ał całym i dniam i; T yćjan w bardzo  sędzi— 
w , m wieku, bo maiąc 98 la tj rozpoczął m alow anie 
Obrazu dla 'F ranciszkanów ; Enrico S au d o to , doża 
w enecki, m ając 93 lat pobił T urków . F ranklin  w 
82 roku życia  pełnił obow iązki p rezyden ta  stanu 
Pensylvanjś; N ewton, m ając la t 83, oddaw ał jeszcze 
bardzo  znaczne usługi „Royal SocietyF, gdzie by ł 
p rezesem ; W & odsworth i TennySon zachow ali m ło­
de dusze, m ając po 80 la t; lord Eyndho.rst, trzy-kro- 
tny  łtad-kanclenzjA nglfi, w 90 roku zachow ał jesz­
cze ty le  sił ‘żyw otnych , że z Łatwością przebył ope­
rac ję  k a ta rak ty ; lord B rougham  m ając la t 83 b ra ł 
udzfał w dyskusjach po litycznych; lord Palm erston, 
80-letni s ta rzec  p row adzH źyęre  pracow ite, jak m ło­
dzieniec. „To diatego — m aw iał do tych, k tó rzy  da­
rzyli go kom plim cntam i — zS  codziennie składam  
w raz  z m«pją odzieżą żw.śzystkie moje troski i n ie­
pokoje. C złow ieka zabija ,leczen ie , a nie p raca ."

T backerey  pisał najsłynniejsze sw oje książki 
pom iędzy 35 a 52 rokiem  <iżycia. Milton stw orzy? 
s,Raj u tracony", m ając la t 50; „Podróże G uliw era";' 
k tórcm i Sw ift zachw ycał ty le  m łodocianych um y­
słów , napisał au to r m ając 59 la t; de Foe w  58 roku 
życia  napisał „Robinsona K ruzoe". P ie rw szy  ro- 
niahs -W altera Sco tta  „W aw erle iy", pow sta ł w 44 
roku jego życia ; .,0  pochodzeniu gatunków " D arw i­
na, poszło dł>-druku, gdy au to r m iał 50 la t; Houst 
s tw o rzy ł sw ój „Taniec koszuli" w 45 r. życia ; naj- 
b a rd aiePfeajmu-jacc rom anse G eorgea E licta u jrzały  
św ia /lo , gdy autor m iał 50 la t; ITugo Dickens- B y ­
ron, B urne, Pops de MusSet, Schelley i kilku Innych 
k tó rzy  się iinieślM ertelnili m łodzieńcam i, powinni 
by& óiw ażan1 jako istotne w yjątki.

M istrze muzyki, kom ediopisarze, d ram atu rgo­
w ie, d lęsk tóyfch  sąd publiczności m a bezpośrednie 
i .ważne znaczenie, na prem ierach  sw oich tw orów , 
c iw re l i  zazw yczaj dotkliw ie, często naw et w spo­
sób kom iczny. Rosini, k tó ry  na każdy św ist publi-

(§) P oseł ni-m ieckiej, narodowej partjl 
książę O tto Bi mark, wnuk osław ionego „ i e- 
laznego" kanclerza, spadł z aparatem w 
czasie lotu, pod Berlinem. Aeroplan strza­
skał się w szczątki, a Btam rk odniósł sze­
reg cięższych kontuzji. Podczas wojny świa­
towej brał on udział, jako lotn k wojskowy 
w walkach na f ran ruskim terenie bojowym.

f s i a r  Is&e skar&oefea.
(-) N a dow cipny pom ysł w padła dy­

rekcja jednego z banków  e m e r ;  kańskich. 
Chcąc zachęcić sw ych klijentów d c oszczę- 
dnośc!s c fa ro w u ja  każdemu z ruch przy o t­
warciu konta zegar śc ’erny jako podarunek  
banku. Lecz zegary te nie są tylko czaso­
mierzami, lecz stanow ią zarazem małe kasy  
oszczędnośi i. Zegar ten nie tylko zachęca  

j sw ego  w łaściciela do oszczędności lecz zmu- 
I sza g o  do niej w prost M ianow ie zegary 
! te m uszą być nakręcane co  24 gadzin, a je­
dnak nakręcić g o  m ożna dopiero po w rzu­
ceniu odpowifcdirej sztuki m onety przez o t­
w ór um ieszczony w  skrzynce zegara. Ciężar 
m onety uw alnia dźw ignię hamującą, która 
uniem ożliw-a nakręcenie zegara.

W łaściciel tego  chronom etru jest więc 
zm uszonym  odłożyć dziennie przynajmniej 
kw otę potrzebna do nakręcenia zegara i 
nprawia się tern sam em  do oszczędności 

w ogóle.
Zegary-ska_bonki zyskały sob ie w  A m e­

ryce zasłużoną popularność.

k tórego spożyciu zmarł tow arzysz m isjona­
rza, a on sam  uległ niebezpiecznem u zatru­
ciu i walczy ze śmiercią.

i @SJQ 63 lsa!T28.
(-) Jeden z n iem iecK ich  ,,ludzi teatru" 

og łosił niedaw no s z e r e g  aforyzm ów  o  teatrze. 
Poniżej niektóre z nich:

D obry teatr jest wielką rzadkością, d o­
bra publiczność jeszcze większą.

Nie każdy „ulubieniec publiczności" jest  
dobrym  aktorem .

N ajw iększem  n:eszczęściem  dyrektora  
teatru jest najczęściej jego przyjaciółka.

Jeśli cię aktor lub autor pyta o  tw oje  
sZezere zdanie, pow iedz mu je. Będ desz miał 
jednego w roga śm iertelnego więcej.

G eniuszem  staje się, krytyk chw alący  
aktora, ganiący... idjotą.

Jeśli ci aktor m ów i, że now a sztuka  
jest w spaniałą, ma w  niej napew no rolę.

Jeśli reżyser jest na tyle naiw ny, że 
przyzna się do ni św iadom ości o tom n. p. 
po której stronie A ssyryjczycy miecze nosili, 
w ów czas uważają g o  aktorzy za o ła. Za to  
oni nie potrzebują o tern w iedzieć!

Jal i reżyser jest gen ia lny?  Który sta­
w ia sztukę na głow ie, celem  dogodzenia  sw e ­
mu „w id zim isię" .'

C o decyduje o  pow odzeniu  w spółcze 
sny eh opere lek V

Ilość go łych  nóg.

Jeśli w szyscy krytycy chw alą twą sztu­
kę. a tylko jeden traktuje cię jak idjolę, m o­
żesz przyjąć z pew nością, że jest on również  
autorem  dramatycznym.

HiispF ugraatąray.
i

Zemsta indyjskiej odaliski.
(§) Katolicki misjonarz ks. Cary Elwes, 

przed 20 laty zam ieszał w śród  Indjan w  do­
linie rzeki Am azonki i p o św ‘ęrił się naucza­
niu tych wyrrTsrających syn ów  i cór pre :i.

Praca jego  w ydala  ow ocn y  plon D zia­
łając w  rozm abych kierunkach i reformując 
zwyczaje i obyczaje sw ych dorosłych pupilów  
zdołał przekonać naczelnika pew n ego  szcze­
pu inJyjskiago, bv zwi lą ł harem, zatrzym u­
jąc jedną tylko żonę. Yen, zdaje się bardziej 
r, oszczędnościow ych, niż etycznych w zglę­
dów , zgodził się na projekt m isjonarza... i 
w  epilogu około  30 zdem obilizow anych oda- 
lisek znalazło się poza obrębem  haremu, a 
rów nocześnie bez ś io d k ó w  do żyGa i dachu  
nad głow ą.

Jedna z nich, rozgoryczoną r.a misjo­
narza, k tórego uw ażała za spraw cę sw eg o  
i sw ych tow arzyszek nieszczęścia, p ostano­
w iła się zem ścić!

Z głosiw szy się do misjonarza na g o sp o ­
dynię, p ew n ego  dnia zatruła pożyw ienie, p o

— Marysiu, dlaczego robisz ty h  ha­
łasu ?

—  N :ech pani spróbuje pątłuc tale­
rze i nie narobić h a ła su !

(„Lo petit Parisien").

Naczetoy redaktor:
BRONISŁAW LASKOWNIUKł, 

Odpowiedzialny redaktor:
.JÓZEF KRZYSZTOFO W JCZ.
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Aur,trja za rzuca  nasz rynek  sw em i tow aram i. 
W sku tek  zniżenia z dniem 13 lipca br. s taw ek  cel­
nych na obuw ie i bieliznę w  sferacli handlow ych 
spodziew ają się znacznego im portu tow arów  au­
striack ich  do Polski.

Skłoniło to naw et austrjacko-polską komisję 
handlow ą w W iedniu do przedłużenia zajęć u rzęd o ­
w ych pomimo letnich m iesięcy.

W óśóle  zaznaczyć nalepy, że stosunki handlo­
w e PotsRi z  A ustrią w z rs fta jg  7, każdym  dniem. — 
Św iadczy  o tein najlepiej iio śS w y d an y ch  przez  po-r 
stńśtw o polskie w W iedniu certy fikatów , na pod­
staw ie k tó rych  ekspo rte rzy  austriaccy ko rzysta ją  
w m yśl trak ta tu  handlow ego z ogólnej zniżki cejtr

I tak, podczas gdy w  ciągu całego roku posel­
stw o w ydało  16.608 certyfikatów , to w  czasie od 
styczn ia  do czerw ca w ydało  już 23.480 zezw oleń 
na w yw óz tow arów  do Polsld.

Państw ow y podatek od nieruchomości. W y ­
m iar i pebór państw ow ego podatku od nieruchom o­
ści, w  m yśl § 8 rozporządzen ia p rezyden ta  R zeczy­
pospolitej z dnia 17 czerw ca br., przekazany; został 
gminom m iejskim i m a być  u iszczony w dw óch te r ­
minach. P ie rw sza  ra ta  najpóźniej do 30 w rześnia, 
a druga najpóźniej do 20 grudnia br. T erm in złoże­
nia deklaracji p rzez  'właścicieli nieruchom ości up ły j 
nął z dniem 16 lipca br.

W poszukiwaniu środków zaradczych przeciw

Braków# gotów ki we’.Fiit!andjl. tw orzy  sie bank j^JS* 
cyjuy pad nazw ą ..{BEisueęfrjy!ĘS»3B|5abSk" z ka< 

5Q;':;TljTnów franków . Założycfelatp-^s.ą tffzy 
w ielkie fo-iki m iaiscowe, <srar“ słsereg pbwaotnlcj- 

?szyjch przeBSłębiorstflf Sejnj zezw olił lftj ucljfejaHie 
przez mżąc! i.nlandzicj gw arancji',’clin pożyczki w w -  
sókośćfe-550 iniljojjó.ty franków , k-fórśj, ujSwy ba.Ąk ra ­
d ą ®  za graniCą*V jftbes. .pomyślnej sy tuacji f{:nin3 
|o w  państw ow ych udzielenie tej ś  wńg&nę ję.clopo-, 
m o g łó ^ o ':s f f s k a n ia  p rże^R iłC u cirtraforpożyerki w  
kwocie- 10 milionów d o la n ie  na przeciąg dv/i»2 4 ęy 
stu lat. P w t g a  zostoTa naciągn ię ta  w  Stanach 
Zjednoczonych. Wysóicciśe rocznego procentu  \vy- 
u-t ś̂i 7 ^ I

(D laczego tylko Polska pozostaje z tyłu w s ta ­
raniach  o takie kreN yty.-iagnfsSczne?)

€  ^  śQt» WL%i -0 s t  ^ M  ź r ^

%ws
jak tó. czynią tirmy konkurencyjne, 
lecz rzeczywistą ?o!’dnością hrndlo- 
wą i doborem artykułów mewątpli- 
we) dobroci i kell ulacji cen na rze­
telnych danych op rta, wybija się 
i zyskuje coraz większą popularność 

fi ma

P t f l[ii J
& $ U yAck- y .

P»j-mł!ł i i  f i  li^ illV 99<) I I  R 1J} 1. I%j i hi I-i t ł .  sAlli i &&}■«» »*i Ujsćs i"r
FT, Flor jedwabne w 10 cii: kol-órnch, nad-

Z ł. 2 65 
— •95

1-2®
1-80

“ zwyczaj silne i piękne .
| J  Nician ■ z podw. s h p ą .  . .

C ęnkiz n ician e.z  podw. stopą
w k o l o r a c h ........................

UJ Fil d’E cossow e bardzo trwałe 
rg  „ „ ze szwem  i po­
ją  dwójną stopa, w kolorach „ 1’95
i Francuzkie flor 1-sza klasa . „ 3 ‘—

G izow e w kolorach . . . .  „ 2"80
w  Skarpetki niciane . . .  od gr. 4 5 —90 

„ Fil ci’Ecoss' we Zł. 1 3 0 — 1 ‘70 
, „ najtrwalsze „Sosno-
li w iczanka“ ..............................Zł. 2 ’ —

oraz RĘKAWICZKI, REFORMY, KAMI­
ZELKI DAMSKIE i t. p. 2394

l i  MSI  |li Prosz9 zapamiętać adres |  1 f!il |t i

e . im sz m s

K uplę  w  śróditiiescm  
m a łą  k am ien icę

albo c s < ą ś ć  w i ę K s z a j  i ew entualnie n a b ie ra  
w zarząd pozostałą ezęśójn D okładne oferty sub . 
B. d i  bi :ra ogloczeń Briieka, Kościuszki 2. 21300

l i  i II li II i II I M i T M  IIIT Il
I f f iC S  ICSffSft 58?3 !ń if&  r..i.jstó>weg > (Piatz- 
s a l J u a ś  -j}i« agent) z branży per­

fum. ryjn :j poszukuję się na prow izję od z raz. — 
R efie .tu je  się jedynie na slly fachow e i en e rg :czne. 
Szc.egjSocye oferty  z podaniem  w ieku i referencji 
u roszą się pod „Przem ysł" do b iura - reklamy- 
„Prasa", Kroków, K arm elickę^lS. 239jp
gggsg 3 m n H s a r a i f ^

Posiadam w centrum rniasia Lwowa

P ilili!  P IlipM  l O i t f l l
z wie ką wiysti-vą i przylegającemu 3 ubika­
cjami. Szukam spólnika z kapit-.iem albo 
przyjmę większe zastępstwo. Zgłoszenia ,,I. G.“ 
do biura ogłoszeń  Bracka, ul. K ościuszki 2.

21301

ŁiS B  @ feSfflS ti W B  lass ia s
z p ierw szorźędnsm i referencjam i i świadectwanai,; 
oraz d.ugoietnią, sam odz.clną cra.kty.<ą, poszuku­
jemy. P osada  może być natychm iast objęia. O ferty  
z odpisam i św iadeclv. nadesłać do'. „KLASNO”, 
K-finerja, F abryka Spiry tusu  i likierów, S . A.

w iaśnie ob. Wieliczki. 2393
as

KUR!
I ufirnm * p p iiify  
hBM!.ńa n L a l i . - i E»
(Gmach hr. Skarbka)  r o z p o c /y n a  s ią  d la  P .T  
N a u ts y c ie i i  i n a u c z y c it ł lsk  k u rs  fa ticó w  
s a i o n o w / y c h  i m o c n  tch  po z n i ż o n y c h  c e -  
fic-cSi. \Vpisy u e wtorki, czwartki i sob ty 
° - i  ftodz . 7 -  8 . 20Ź-41

m k z m i i i F M  -***
p R Z Y s e s ?  im £ m m m
P O L E C A  N A J T a M 7 E , J

jm  i i i i i n i f 41
iw&s, msmnmm
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liiliofsiii i. Friil
£#®?SfS©, S-Śsssśelbij? 6© , poi ca wy­

śm ienitą kuchnię p :a  łasny ,• zar? J e m .—
O i i l a d y  2  3  d a ń  t y  l i i ©  7 0  g s \

„ T li  2 :4

iafajisly eMfrsfgilites.
m o to ry , d y n a m o n a a s z y n y  r .a j ta n ig j  u  f irm y
B.TOśird r a W lb h  K s p ^ l ł r s i . ? .  Tcl. Pr.

k li fy

S  - g lK I f s  l
pos ukuje firm.a „Ozion’* L.giunoJA' nr. i .  -— 

l Z głoszenia  od 6 — 7. 21S0i

p ł p ł i y  h s ? i i s i ł iw s ip ]  rurfiilf l i i i  w llldu ily !
Przekonajcie się, że sprzedajemy obecnie 
suknie, bluzki, szlafroki, jumphry, kami­
zelki jedwabne i wełniane, spodniczk), ko- 
stjurr.y, płaszcze, bieliznę damską, ręka­

wiczki i pończochy ■

o  3 0 ° j o t a  n i e  i.-
Óti: S t a fiiliiij

112!

>owó.h S t a g n a c j a  l ferePk
     ‘   _

i “  "liiiiii
L w ó w ,  t i l i c a  I f  i l i i f c s l t i e g ©  1.

(N  a p rzą c iw  K a w ia r n i  W ie d e ń sk ie j).  *21321

?a.E S5JM I BRHSł lE we wielkim wyborze.

O SSfifelrJti urządzenia b iurow ego  ameryk. w do- 
fe; brym  star.is ew entualnie b iuro  o 1 lub 2 p o k o ­
jach, ładnie u rząd zo n j , za dobrem  w ynagrodzeń.em . 
Hotol A s t- r  a Dyr. Hoilo 2 i 211

im n i  u
fu larow e........................

S aS te tfliS  crzpdechynou-e . . .
S » k H i9  m a r k i z e . o w e  ,  .  .  ,

s a t y n o w e  .  . . . .
S r J a fr © k i s a t y n 0 V7e  .  .  .

o p a lo w e ........................ .....
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S i  m m l  i  f .  l i i i f
W  kilku dziennikach pojawita si-j wzmian­

ka o nas krzywdząca i nie łuszna, zarzuca­
jąca nam nasz rzekomy hakaiyzm z powodu 
używania opakowania naszych wyrobów z nie­
mieckim tekstem, craz naszego tyt tłu- 
„K ról..prusk i I c e s a r s .  a u str . d o s ta w ę *  
d w n ru * ,

C elem  zapob erer a dalszem u rozsze- 
szaińu takiej wiadom ości, donosimy na zym 
P. T. Onpiorcom, że używamy wprawdzie 
takiigo opakowania, =al3 ty lk o  d la  o s z c z ę ­
d n o śc i, posiadając ogromne zapasy tegoż 
opakowania, w którym tkwi wcale pow ain; 
kapitał. W razie odrzucenia takiej ilości dru­
ków jasnem jest, że stratę tego rodzaju mu­
siałby ponieść w konsekwencji konsument. 
W każdym razie nie d okujemy nowych ta 
kich nakładów, ani tez nigdy nie mieliśmy 
zamiaru obrażać godności polskich obywa­
teli, będąc sami lojalnymi poddanymi. P o­
ważna część naszego opakowania, r o v o  wy­
dana, jest już tylko w polskim języku. Na­
tomiast dawno już zamówiona „naklejki", 
objaśniając o op«kowenie z niemieckim tek­
stem jako ty m e s ^ s o w e , nie z o s ‘ały nam 
dotychczas dostarczoce pomimo nasze iiczne 
urgsnsy.

Co do tytułu „król. pruski i ces. austr. 
dostawca", ktćry zresztą należy do history­
cznej przeszłości, uiywantę tego przez nas 
również niema h a k a ty  s ty c z n y c h  iender;c>j, 
m* natomiast sfu iyć wyłącznie jako dowód 
doskonałości naszych wyrobów w przeszło­
ści i w teraźniejszości — bez najmniejszej 
myśii politycznej.

W końcu wyjaśniamy uprzejmie, że tak 
personal biurowy, jakoteż fabryczny, stano­
wią prewie wyłącznie po'scy pracownicy, za­
tem zarzuty hakatyzrnu dotykają krzywdząco 
i niesprawiedliwie cały zespół naszych pra­
cowników.

Wierzymy m ocno, że powyższych słów  
kilka usunie m ożliwość jakichkolwiek podej­
rzeń przeciw nam, oraz zaoszczędzi nam 
z tego powoda przykrości. Z poważaniem
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* ADM INISIRAGOR1* 21291:

D R P R A W  p rz y jm ie  k  orscy M iturę na cz as  f e r j ';  _  p od  
..Z A S i Ŷ p c a 1* tfo A dm : W ie k u ; 20908

W A U K ?&  |

. CH  1X Ń C Ó W  «5ALO IOW YCH I N O W O — 
RO ZPO CZY N A M  25 ! .IP C A ; Z A P ISY  P R Z Y J -  

M U JI, C O D Z IEJ' i ' E ; L O L fT L L R  F R It D R IC IiO W  5;
*——  i -----------------------------------------  21255

S if C .li A CZ P U ittc h h ilc i u d z ie la  lekc,i m aK m utyle i ( a ry f  
ł ,E ' b : '  g e n m e f i ja ;  te y e im e m e łr fa ; g eo m eLr,a

>,Krcsina. m aterrfifylia u y ż s z a ) ;  ulica N iem ceuicza 44 
t  P, u pani M iti 21267

K on c b jo n o w a n e  p . i c z  M in is te rs tw u  W. R. i O. P.

Km iianitse |*fc- i Pj nar ira 
Ibł tara nzyiśf Ul  iSsssrsiii i s W i

i n s ty tu tu  Na u;o\ves*o
^ c o l o  R e f o r m ę "
P a ń s K f t  ' L w ó w  P a ń s K a  1 4
przy jm ują  wpisy na  r o k  szkolny 1924/5 codziennie  

od  g  4 — 7 popoł.
Szczegóły  z rco rgan izov /anego  sy s te m u  n auk i  “ w 
Pro sp ek c ie  szkoły — do o t rzy m an ia  na miejscu, — 
wz^i. za o trzym an iem  zn czka p o cz to w eg o .  2322

P O D  GWARANCJA! p rzy g o to w u ję  do p o p raw ek  z fran -
cu s k ’cgo  i n ie m ie ck ieg o ; tu d z ież  n d z jf ła m  k o n w ersac ji;
D ługosza  37 II p :  -  — “  ’ 21216

W  ZA K ŁA DZIE w y d i:-n a u k  z  praw-am? szkól rzridowycli 
O LG I Ź Y C H O W IC Z O W E J (Lwów ZybSik'ewi>'cza 8) obej­
mującym SZK O ŁĘ P O W SZ E C H N A . GIMNAZJUM J iu m a n  

i LICEU M  zorganizowa.no są za zezwoleniem W ład z  
Szkoc: DW ULEiNTE K ll^ S A  N A U CZ: dla tjceantek  z
cgzaimaem dojrzaicścd; 212S0:

MEES^KANiA 3 fKLEPY,
M ŁO D E M A ŁŻEŃ StA V O  P O S Z U K U JE  P O K O JU  Z  KUCHNIĄ
- EW EN TU A LN IE  * JE D N E G O  P O K O JU  ZA CZYNSZEM  

P R Z E D W O JE N N Y M : ZG ŁO SZEN IA  D O  A D M : W IEKU
P O D  „50 ZŁ O T Y C Ii“  . 9 MS

P R Z Y JM Ę  na_ s tan c ję  k aw a le ra  z  c a lem  u trz y m an iem  za ra z  
Z z io s z e r ta  do A dm , W icku  p ę d  W S P Ó L N E  M IESZK AN IE

  — • ------  ------  21146

PO SZ U K U JE  2 pokojd  z kuchnią w  oko licy  B em a; G ró d e ­
c k i ^ ;  Z yginun.tow s.kk3; K ras ic k ic h ; J a n o w sk 'c j , ew e n ­
tu a ln ie  ziam > n;ę z a  pokój n y żę  i kuchn ię  % d o p ła tą ;  — 
W iadS m csć  G ródcckai 19 ś lu s a rn ia ; 21247

ZA PŁA CĘ d o b rz e  z a  p o rząd n ie  um eblow any  osobny  po— 
kój k a w a le rsk i ;  D r R e in e r t S z p ta l  p o w s^ ec lm y ; 21262

2 P O K O JE  z k u ch n ią  — kom fo rt, o ko lica  parku  S tr y j— 
sk ieg o  p o sz u k u ję ; C zy n sz  cah>roczny z  g ó ry  z a p ła c ę ; — 
Z głoszeń -a  do  ĄdnY-w^f rac ji Pod W . M 21260

P O K O JU  oso b n e  w e,iście o ko lica  Sap'•eh v P o to c k ie g o : L j— 
sfo p a d a  p oszuku ję  z a ra z ;  A d m ti W itk i:  SPO K O JN Y  40;

      *. 21253

P O SZ U K U JĘ  od w ła śc ic ie la  kfffo!?kn 1 r<okój o b sze rn y  z  
kuchn ią  z  k om fo rtem  w o k o ! 'cv  P a r k u  K jl iń sk ieg o ;  czy n sz  
Bub o d s tę p n e  o b o ję ln e ; W iad o m o ść : S f ra s s c r  R u fo w -
sk ieg o  7, I p; — 21225

ZAM IENIĘ 3 pokoće z  ku ch n ią  ; balkonem  na fa k je  sam e z 
kom fo rtem  (z ła z ien k ą ) w  ś ró d rn e ś c iu  za  d o p ła tą ;  W iad o ­
m ość A d n iin isf/ac ia  W iek u  N ow ego  pod „ S  M “ 21215

ZAMIANA. M ieszkan ie  w  K rak o w ie  u i:.ca S ta s z ic a  1 p o ­
kój i kuchn ia  z a m ien ię  na fa k ic  sam e Bub w ięk sze  we 
L w o w ie ; Z g ło szen ia  S ta n is ła w  W ojnarow pcz; L w ów  S a ­
dów’ mi-c ka 40;    23łi*t

P O K Ó J d la  pan  obok z a k ład u  k ąp ie lo w eg o  do  w y n a ję c ia  -  
W a jd o w a ; D c la fy n  — S z c u e ló w k a ; 21174

.MŁODY p rz e m y s ło w ie c  p o szu k u je  2  albo  1 poko ju  z  kom fo r­
tem  w  ś ró d m ie śc iu ; W iadom ość ,-K S ,ł A d n rn  21219

DO W 'YNAJĘCIA 2  poko te  i kuchnia, iedea  pek ó j \ pokój 
i k u c h n ia ; cz y n sz  za ro k  z  g ó ry ;  S w ję to k rz y z k a  — róg 
C z ę s to c h o w sk ie j; P en ca k o w k i . 21124

P O K O JU  u m eb lcw anego  łub  ił!« z e so b n em  w ejśc iem  n a j­
chę tn ie j w  p ob liżu  Jab ło n o w sk ich  poszuku ję  Z g ło szen ia  do 
A d m in is trac ji pod .W O JS K O W Y 4* 2379:

LOKAL 3 d uże  u b k a c je  n ad a je  s ię  d la  p rze m y s ło w c a  lub 
fa b ry k a n ta  z a ra z  do w y n a ję c ia  w  w fęk szem  m k ś c je  
pio\vl«oj«valnem ; W a ru n k i i b liż sz e  in fo rm ac je  o trz y m ać  
m ożna p rzy  p i M ochnack ieg i 3 4 ; 11 p, d rzw i N r. 3 ;

    21016

P O S Z U K U JĘ  1 lub  2 p o ko ii z  kuchn ią  tub  bez  z k o m fo rtem  
za  c z y n sz e m ; Z g ło szen ia  pod  , LU B1CZ“  do R ek 'am y  
P ra s o w e j; C h o rą ź c z y z n a  7  21325

K A W A LER d y s ty n g o w a n y ; u r /ę d r ijk , p o szuku je  poko ju  k a ­
w ale rsk ieg o  % w cąściem  o sobnem  _ lub w spd lnem  ecvent» 
z u trz y m a n ie m  z a ra z ;  Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  do AdmuiŁ— 
s tra c ji pod SE K R E T A R Z ; 21327

2 P O K O JE  kuchn ia  (s ło n eczn e) k o m fo rt za  odpow  ednicm  
odKtępnem p o szn g u je  PR Z E M Y SŁ O W IE C  W jiek; 21329

P O S Z U K U JE  s ic  5 do  7 pokoji z kuchu -ą  m oż liw ie  z  kom — 
forj-em w ś ró d m ie śc iu  lub dniej za w y so k im  czy n sze m  — 
Z g ło sz e ird  p le n n ie  f o s o b is te  do H uritov.ni obtcwja ,.H e_ 
r a “ ; L w ó w , R y n ek  34; 2396.

K TO  SZUKA m ?c sz k a n ia  pra ta k o w e  d 0 o d s tą p ie n ia  lub z a ­
m ian y  n iech  zgłoś*  do B iu ra  A snyka 8 ; 21208:

4, 5 6 PO K O I kuch n ‘a  za ra z  do o d s tą p ie n ia ; B uro A srry. 
ka 8 ;  —  -  21209:

O D S iĄ P lĘ  du ^y  sk lep  w  ś ró d m ie śc iu  w  ^  dw*
pokoje  z  ki!chn'ą:_ - Z g ło szen ia  " d o  W ieku  pod „A Ł F A “ , 

  ----------------- --------------------------------------------------- -------------2)297: r

1 LU B  2 P O K O JE  um ebl rw a n e  dla 2  osób  w ynajm ę z a  dc_  
b ry in  cz y n szem  m L ^ c z n y m  n a  k ^ k a  n ije s -ę c y ; W iad o ­
m ość pod L w ó w  S k r y f k a  p o c z to w a  6 ; ^  21299:

ODDAM  o b sze rn y  pokój z osobruYn w chodem  o sob ie  ukw ali_  
Pikow anej w  z a m ‘an  z a  udzie lan i o • n au k i 2_om d z ie w c z ą t-  
kom  w z a k re s fe  s z k o ły  p ow szechnej i 1 k la sy  g tm nazjalncl 
i  cw cn iu a ln ie  p o cz ą tk o w e j nauk i fo rtcp * an u : ■ t Z g ło szen ia  
pod ,,P O K 0 J  12“  do Ad m in 's t r a c i ł ; 21217

P O S Z U K U JE  poko ju  z  u trz y m a n ie m  łub b e z  w  ©koł:c y  Par> 
ku K Tińskfego , ul P o to c k ie g o ; L fs fo p a d a ; C zy a sz  w edług
um ełw y; Z g ło sz en ia  do A d m in is trac ji pod  .S P O K O JN Y 44; 

-------------------------------  21263

LO K AL 3 duże ub ikacje  n ad a je  s ię  dla p rzem y s ło w ca  lub 
fa b ry k an ta  z a ra z  dó  w y n a ję c ia  w  w rększem  iri e ś c ’o  pro_ 
w ln c jo n a in em ; Warunki} j b ljż s^c  in fo rm ac je  o trz y m ać  
m ożna p rz y  ul M ochnack iego  34, II p : d rzw i N r : 3 ; 21016

P O S Z U K U JĘ  2  poko f; z  k u ch n ’ą , z  kom fortem , ew  z  m e. 
b la m i; P o śre d n ic y  w y k lu c z e n i; Z g ło sz e iŁ a : M ajew sk i. Ro_ 
m a n o w ^ z y  1 H p —  -  21277 ,

D a m  p ła sz cz  k ry m sk i z a  p o k ó i i  k u ch n ię ; Z g ło szen ia  pod 
.SOLIDNY** do Adnsifl 21283

8 3 2 J Z C U B S C N 9  I  2 ł F 4 Ł 8 f  S S_ _ # y« i — \ “ k
BIEDNA w d o w a  po  ciricrycie  p rz^ ch u d ząc  ul'Cai»f K rasick ich  

ogrodom  P o je z ifc k im . L e g io n ó w  3_go  M_aja z g u b iła  to ­
reb k ę  ze  zn a czn ą  sum ą p ie n ię ż n ą ; U czc ;w y  zn a lazc a  z e ch ­
ce zw ró crć  pod ad re sem  R fftter, K ra s ick ich  2 0 ; 21253:

Z G U R IO N O  dnia 1S p.pca 1924 dyp lom  k k a r s k i  na nazw jhko
Ma/rja R aff: Z na lazca  .zcehce zw ró c ić  pod ad re se m : R af.
fów na. Jach o w icz a  24 Ii p :  z a  w ynagrodzę*! c m ; 21293:

ZBIEG ŁA  c h a r t f c a  p o d o ls k a - ż ó ł ta ; U czc iw y  zn a lazc a  zechce 
d o n ie ść : C h rz a n o w sk e J  11 M a rk o w a ; - 21264:

U NIEW AŻNIAM  k s ią ż e c z k ę  w o jsk o w ą  na  n az w isk o  B rik si 
Józef, w y d : P K U : Lw^ów; 21278:

UNIEWAŻNIAM, d o k u m e n ty  w o jsk o w e w y d a n e  p rz e z  PKU
L w ów . na n az w isk o  P c isa c h  H o rn ; 212*5;

ZN A LEZIO N E p ie n iąd ze  obok k aw ia rn i W jCTkńskfej do cde„
b ra n ia ;  S k lep  N uży . L is to p ad a  1 u k ;e ro w riik a ; 212S9

W Y D ZIER ŻA W IĘ 60—100 m o r f  z jem i ornej z b udynkam i 
m ę d z y  L w o w em  a  R ze sz o w em : Z g ło sz e n ia  pod  L W O ­
W IA N IN  do A dm  W iek u ; 21246

P O SiA D A M  o sz e rn y  w ła sn y  Pokai su} e ry  n o  w y  ew en tu a l­
n ie  z  g o tó w k ą  i w sp ó łp racą  p rz y s tą p ię  do ren tow nego  
p rz e d s ię b io r s tw a ; O fe r ty  do A d m in is trac ji pod P R O JE K T

-      ------  21271

AKUSZERKA S e k u ła  p rzy jm u je  zam ów ien ia , u d z ie la  porad  
pod d y s k re c ją ;  G ró d eck a  49. I p : 20983

PRA K TY CZN A  ak u sz e rk a  p rz y jm u je ; udz ie la  po rad  pod
d y s k re c ją ; S , G, L eona S a p ie h y  8 5 ; 21173

AKUSZERKA W A G N ERO W A  przv jm u je  zam ów ien ia , udzjebi
po rad  pod d y s k re c ją ; SO B IE SK IE G O  30, p a r te r . 20445

AKUSZERKA p rzy jm u je  p an ie  pod d y sk re c ją  — n ie zam o ż­
nym  u s tę p s fw o ; W A ŁO W A  27, p a r t e r ;  20446

AKUSZERKA L a tk o w sk a  z  W a rsz a w y  p rzy jm u je  zam ów ię*
n ia . u dzie la  po rad  pod d y sk rec ją , ul. A snyka 9 ; 19678

P IE L Ę G N A C JA  c e r y ;  n rn sa i le c z n ic z y ; u suw anie  p ry sz c z y , 
w ąg ró w , p ieg ó w , z m a rs z c z e k ; ,.K O S M E O ‘ł M iko ła ja  7.

 ------- - -  -  20097

W SPÓ L N IK A  (CZK O  z 1500 d o la ram i i w sp ó łp racą  Doszu­
k u ję ; D am  d o d a tk o w o  p o k ó j; Z g ło sz en ia  pod ,.łN 'lE L T - 
GENCJA4* do A d m in is tra c ji; 21194

P R ZER A B IA  zaw ćjankf s w e try  na k am ize lk i, w y k o n u ją  ręka*  
w iczlci. pod ró b k i, pończochy  ie d w a b n e ; P ro v rła n to w a  4 
b o cz n a  B em a : —  —  21224

A KUSZERKA S nufigłow a z  20Lleł}n,:ą  p r a k ty k ą ; p rzy jm u je
pan ie , u dzje la  p o rad  pod d y s k re c ją ; L w ów . P ia s tó w  12;
p a r te r}  — 21101

A GENCI ku p cy  zam ie jsco w i z a ro b ią  dużo . ro zp o w szech n ia^  
|ą c  arraery kańsk i w y n a la z e k ; P ró b n a  w y sy łk a  franco  za 
nadesfanpCTn 70 g ro s z y ;  M agazyn . „Stadion** L w ów  3_go 
M aja 17: — — 21314:

G R A FO LO G  de G ran o  ro zp o czą ł u rzęd o w an ie  na parę  dni we 
L w o w e ;  C h a ra k te r  i n a jw a żn ie jsz a  z i a r z e n 'a  życ iow e 
p rz e p o w ia d a ; P rz y jm u je  2 —5 P ie k a rsk a  4 p a G c r ; 2131*3:

M ŁO DY  u rzęd n ik  p oszuku je  um eblow anego  p o k o ju ; P od  
„ S P O K Ó J  * do  A dm in is t r a c j i ; 21296

PO S Z U K U JĘ  2  p oko je  e w e n tu a ln e  1 pokój o b s z e rn y  z  kuch_ I 
nią* za ro k  czym .z z  g ó ry  lub  z a  o d s /ęp n c u i pod N A - 
D Z IE JV ‘ do Adm‘nistracji Vvr Aku Novi<.go; 21298 k

LA'.’»ARWIE P O W O Z O W E  tan io  sp rz e d a n i; „Lumen** p lac 
M arja ck i 4; — — 2ŁUM

AR ŻUR SMUTNY, stro ic ie l fori-ep tanów . C h in :e !o w sk k ’go 5, 
'pdctou  1598 p rz y im u je  s tro je n ia  i r e p a ra c je ; 21292

AKUSZERKA S a m o tn a  p rzy jm u je  za m ó w ień ’a  i ud z ie la  po rad  
pud d y s k re c ją ;  Jó z e fa ta  3, p a r te r  B 0 ,  2 ’290

F O  O G R A F  a  la m i iu t  u lica  S ło n eczn a , p la c  Z bożow y  w y ­
konu je  fo fb g ra fje  do  le g ity m ac ji na  p o cz e k a n iu : 21249
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I n t e r e s  u i a n u t e & n r a w i *
i konfekcyjny z dużym lokalem, posiadaj c y  

tak Le w  śródm ieściu urządzone biuro z te le­
fonem — p o s z u k u j e  S grćln ik a . Wy­
kupienie w ca łości nie wykluczone. Z głosze­
ni* pod „Interes" do Biura Sokołow skiego  
pod „Irtteres"  do Biura Sokołowskiego, 
Lw iw, Jagiellońska 7. 21295

!B mmi
Polstam. n a j t a n i e j  w s z e U i :  a t y k u l y  s p o r t o  VC. 
jak j? ty  n o ż n e ,  d ;  i-i, d r e s  , łz c c e ,  t u fy  etc. e tc  
K : ki e ty ,  p i  k i  i m e s z  y  t e ; j i s c v e ,  rn t s  ■ ty gJtnn .  
d o  b ie g u ,  n i ły  d o  b o k s u ,  r ę k a w i c e  etc, etc. 2374
M A L W I H A  I M ^ L S G L  '0  C K
Lwó v, Jagiellońska 17. Tel.'  nr. l i f t .  21 322

Ł O Z E C Z K A  D Z I E C I N N E
Łóz-'a żelazne w iedeńsk ie j  marki  Q u i t tn e ra ,  Łóżka  
s k ła d a n e  i po o A e  ro z m a ite g o  sy s tem u ,  oraz  Mebla 
wszelkiej jakośc i  poleca  z  p o w o d u  s tagnac ji  p o  ce- 
nac i znacznie zn żonych. M A G A Z Y N  M E B L I  S te l l  
i S p ó t ą a ,  Lwów, K azim ierzow ska 28. 2186

A  A C Z A
ace ty lenow ego ,  ba  dzo w y t ra w n e g o  p rzy jm ie  zaraz  
za dobra  p łacą.  Ir i . RODAKOWSKI — KRAKÓW, 
ul. Z w c rz y n ie ^ k a  23. 21159

3BAI9K fm . IflM A
O O D Z ^ l  W g C i i O W Y  

i d  L u i s w i e .  *il. K o p e r o  R p I. 4 ,  f s l e l o u  1 5 6  i 1 J 2
O bjąwszy w yłączn e  zastępstw o m  W schodnią  M ałopotskę  

k oncernu w ę g lo w e g o  „ G I K S C H E  T .  A "  na  G órny.n  Ś ląsk u ,  
cele n u ła tw ie n ia  P- T. o d b io rco  ja zao p a try w an ia  się  w  tan i  i uznany  
ogólnie  za  na j lepszy  w ę g ie 1, p o s ta n o w i ł  udzie lać  k r iJy tu  i o d d a w sć  
w ęgiel ten na s p ła-y w 3 w zg lęd n ie  6 ratach m iesięcznych.

P rzy jm u je  z am ó w iem a  na  ilości c a lo w a g o n o w e  jakoceż detajli- 
czne  z d o s t a w ą  p rzed  dom. D la  instytucji,  z ak ład ó w  przem ysłowych  
i k o o p e r a ty w  spec ja lne  w aru n k i .  21307

francuskie, angielskie, niemieckie, damskie i męsliie  
w ogromnym wyborze do nabycia. Biuro dzienni­
ków i ogłoszeń Sa S© k© l© ^§if*Śf Jagiellońska 7.

Dla Patóys’ i 21320
J L Ł ^ J  © 2  -
d o .  t  ie* ' a l s z e  
m arki śroiaf .,Tip T u p “ i „Knxa ‘OBU 

Zygmunt Mg
L. 256 prez

O B i i e m
D/nja 28 wrześn i  1924 r. o d b ę d ą  się w y b o ry  d o  R ady  Kasy chorych 

m ia s la  L w o w a  po myśli a r t .  62 u s ta w y  z dn ia  19 m . j a  1920 r. D / .  u ; t .  
Rz. czyposn .  !' r. 44 i s to so w n ie  do  r o z p o z ą d z e n a  p. Min slra  P r a c y i  Ooieki 
S r o ł e c z a c j  z d. 20 m arca  1921 r. Dz. U s l .  R zeczy p o sp  z r. 1921 N-. 35 
pozycja  211, o raz  cjcda k o w e g o  ro zp o rząd zen ia  z c n ia  21 g ru d n ia  1923 r. 
Dz. u s t  R zeczyposp  I za 1924 r.  Nr. 3.

W ybory  o d b y w a ć  się  b ę d ą  c d  godz iny  8 niej r a n o  do go d z in y  8-mej 
wiecz irem w sal eh r a tu r z a  i w  lokalach s to w a rzy sze ń  ; i ze myślowych, 
k tó ry ch  sp is  w swoim cza=ie będzie  p o d a n y  do p u o l irzn e j  wiadomości.

Do P a d y  Kasy w y b ra n y ch  zo s tan ie  na  o k re s  3-!etni, 90 członków 
R-.dy i 9 J  z a s tą p r  jg a to  : 60 d e le g a tó w  z g ro n a  ub  zpio z m y c h  i 60 z a ­

s t ę p c ó w  i 30 d e leg a tó w  z g rona  p ra c o d a w c ó w  i t a k a  s a m a  iL ś ć  z a ­
s tępców .

Listy k a r d y  'a tów , rddzle ln ie  dla p racodaw ców ,  oddzielnie  dla ubez­
pieczonych m ają  być do ręczo n e  Z arżą  ow i  K asy  chorych m a s ta  L w iw u  
na jpóźniej  do dnia  6 w iz e ś n ia  1924 r. w łączn ie  do  god z .  2-giej pop  dudniu.

P c  rząwszy  od 20 lipca 1924 r. w y łożone  zo s ta ją  w  b iu rze  Kasy 
chorych m ias ta  Lwowa, ul. B ra je ro w sk a  I. 8 spisy w y b o rcó w ,  co do k tó ­
rych przysługu je  każd mu ubezpiecz  nem u, w z g ę d n i e  p ra co d a w c y  p raw o  
rek lam a  i w  term inie  10-cio dn iow ym . 21312

Zarząd fó s y  Chorych tsrpsfa Lw ow a.

g a n u a  y potaniały
^  r t y n n e ;  *  t a n i o ś c i  f h - m  ■ 236*'

*  S . F E E i E l l ,  L w ć w , SySstusHa ri
^ i s s u k u j ą  p o t o c z k i  do  500C d o l . r .  atn. (piąć 
•  tysięcy  d o la ró w  ;.mcr.) n a  p ie rw szą  h ip o tek ę  
m ają tk u  z i e - s i c e  o. Zgłoszenia pod  , F a u n “ do  Ad- 
m n s t r a . j i .  21261

W  n J m f n .  , , W i £ K U  j f d W S t t j S i *  ‘ (Lwów, 
ul. S t k c l a  4) są  do  nabycia  n a s tę p u ją c e  p o w ie ­
ść* i lu s tro w an e :

ffiaurypy Lubiane: „Troje oczu". 
J2H33S H rj: „Dom bez światła". 
Maurycy Renard: „R ęce Grlaca".
SK sn E l y s s t a d :  „ T  en czwarty".

„ „ „Czarna Gwiazda".
Harald iolurisssn \  „Tajemnica

Harry Fullera", 
r iisg h  D s le fn a n  O a ia ld s Ł n : „ T ^ a -

mnica Opactwa".
Howyższe powieści nabywać można 

p o cen it 9285

I  z tp .  (1,300.009 Mp.jj
Porto polecone pojedynczego egzem ­

plarza kosztuje 3 5  g r o s z y  za kilka. 
Tuk wszystkie razem 60 groszy.
W ysyłek za zaliczką nie uskuteczn amy.

r a s l r t a t o i g l f i a r m
W ażne dla le tn ików, Z dro ­
jo w isk  i każdego  dom u!

Tfwaie, m^tw i lauiiL

O to m an y ,  K anapki  s ła- 
dana,  wkłady, p o d u izh i  
ro sh a ro w e ,  dywany,  c h o ­
dniki, f iranki i k a p y  t i u ­
lowe, m ate r je  m e b lo w ;  
i t. p. —  po leca  najtanie j

E . f  K o r o ^ ^ l i t
Lwów, B rajerow ska 4.

^ ;

fiifii lilii
p P a u r o i *

L ł f i j j ,  JajSc-H -rńsT tirf 
I. 24. 21541 Te!, 4059

O K I

mUM
2395
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<u uc^ep-stych łjafunkoch
p d l e c a

n r m ,

i M W D  R ffiO L
I w a f o w ,  R u  t o  w s k ó  e g o  3

KAPELUSZE FILCOWE
nejn">wszej kreącji, w najmodniejszych kolorach nad z z!y do

Rudolfa Heuweita
p l.  M a rja .k f fi, u f. E fa łt im i^ tjo w slia  2 5 ,

u l. G r ć d e c k a  7 2  I uf. K n k o  - .iH s  2 5 . 2 1 3  1
H M — B M E W M W — wpa w— J

p o c z t o w y  o p ł a c o n o  r r c t a l t e m .  Wydawca ,Wiek Newy", Spółki «rydew.nks*,
Drukiem SpAłki druk. .Prasa*, aL Sokoła 4.


